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Zebranie członków A. C. 
z Polski

Kraików, 26. 12. Ż.A.T. Ze względu na wyjąt­
kową sytuację polityczną, jaka powstała w Pa­
lestynie w  Ewiążku z zamierz on eon powołaniem 
do życia Rady Ustawodawczej, wiceprezes Sjoń- 
skiego A. C Dr. Sckwarzhart zwołał na niedzie­
lę, 29 bm. do Warszawy konferencję wszystkich 
członków A . C., zamieszkałych w Polsce* ^Kon­
ferencja zajmie d ę  wytworzoną sytuacją, u jej 
uchwały heSą wyrazem całego ruchu sjonistycz- 
nego w Polsce. W  zebraniu wezmą też udzLa! 
z głosem doradczym zastępcy człodków A* C.

Warszawa, ŻAT. Pod przewodnictwem dr. I. 
Schippera odlbyło się posiedzenie komisji mię- 
clzyorganizacyjnej dla kierowania skoordyno­
waną akcją zydostwa polskiego przeciwko na­
rzuconej Radzie Ustawodawczej w Palestynie. 
W posiedzeniu brali udział przedstawiciele C. 
K. Organizacji Sjonistycznej, Ligi Pracującej 
Palestyny, MizTachi, Poale - Sjon, Juden- 

staatspartei, Hitachdut, Haszomer - Haoair i 
Ogólnych Śjonietów grupy B. W  dyskusji o- 
mówiono plan akcji w  Warszawie i na prowin­
cji. Przyjęto do wiadomości, że w nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się pilna narada członków 
Sjonistycznego A. C. zamieszkałych w Polsce. 
Tegoż dnia odbędzie się w Warszawie wielkie 
/gromadzenie ludowe, na którcm wystąpią 
przedstawiciele wszystkich ugrupowań sjonisty- 
cznych i Agencji Żydowskiej. Na posiedzeniu 
rozważano też formę udziału w akcji organiza- 
cyj żydowskich zpoza Organizacji Sjonistycz­
nej. Na posiedzeniu powzięto także 6zereg u- 
chwal w sprawie akcji na prowincji. Akcja ta 
prowadzona będzie przez miejscowe etronmic- 
:wa sjonistyczne zgodnie z instrukcjami sjoni*

Przedwczesna wiadomość
o proklamowaniu Radyllstawodawczej

Warszawa 26. 12. ŻAT. Jak się dowiaduje 
ŻAT na podstawie wym any depesz z Pales­
tyną, całkowicie nie odpowiada rzeczywistoś­
ci doniesienie, jakie dnia 23 bm. ukazało się 
w niektórych pumach żydowskich w War­
szawie, a wedle którego rząd palestyński pro 
Marnował już utworzenie Rady Ustawodaw­
czej. Żadne tego rodzaju rozporządzenie nie 
ukazało się, Temgamem niezgodne z rzeczy­
wistością są doniesienia jakoby szczegóły u- 
tworzenia Rady Ustawodawczej ukazały się 
w postaci ustawy.

W komunikacie rządowym była mowa o 
propozycjach w sprawie Rady Ustawodaw­
czej w’ Falestyme. Według obowiązujących 
,w Palestynie przepisów, wszelkie ustawy ma 
ją być wstępnie ogłoszone w postaci projektu 
do Wiadomości ogółu w „Official Gazette” 
conajmniej na miesiąc przed uprawomocnie­
niem ustawy chyba, że Wysoki Komisarz u- 
waża natyoluniastowe jej uprawomocnienie 
za nieodzowne. W sprawie Rady Ustawodaw­
czej dotąd podobnego kroku nie było. Dekla­
racja Wysokiego Komisarza była wyłącznie 
dokumentem o charakterze politycznym, a 
nie prawnym. Tak też potraktował deklara­

cję „Times” który informując o komunikacie 
rządowym zaznaczył, że „Wysoki Komisarz 
zakomunikował propozycje w sprawie Rady 
Ustawodawczej” . „Times” dodaje, że wciąż 
jeszcze toczy się dyskusja w sprawie szcze­
gółów projektu Rady Ustawodawczej.
UROF. WEIZMANN ZAPROSZONY 
DO WYSOKIEGO KOMISARZA.

Jerozolima 26. 12. ŻAT. „A l  Liora” organ 
muftiego podaje, że rozmowy w spia wie Ra­
dy Ustawodawczej są kontynuowane. Na so­
botę otrzymał prez. Weizmann zaproszenie 
do Wysokiego Komisarza- Wanchope’a.

Nie damy się złamać
Jerozolima, 26. 12. Ż.A.T- Dzisiejszy „Dawar“  

zamieszcza artykuł wstępny o projekcie Rady 
Ustawodawczej, prażąc m. iu-: Projekt stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo, lecz żadna Rada nu; 
zdoła unicestwić nas egto dzieła, żadna moc nie 
zdoła nas złamać- Pracowaliśmy pod reżimem 
tureckim, nieustannie kontynuowaliśmy dziełu 
nasze pod administracją Cbancellora i za cza­
sów Białej księgi Passfielda, nie zaniechamy leż 
naszego dzieła obecnie, pod poniżającym reżi­
mem Rady Ustawodawczej.

Protest Agencji Żydowskiej
przeciw szedulowl

P Y J A M Y  7  m
flanelowe m eskie

J U L J iJ S Z  N A C H T , Kraków Strado o ó

Jerozoł/ma 26. 12. ŻAT. Jak się ŻAT dewia 
duje, Agencja Żydowska dotąd nie udzieliła 
zgody na ostatnio przyznany szedul 4350 cer 
tyfikatów, z  których, po potrąceniach, zos­

taje zaledwie 1SQ0 certyfikatów. Agencja 
Żydowska szczególnie ostro protestuje prze­
ciw potrąceniu 1200 certyfikatów dla urojo­
nych „nielegalnych” imigrantów.

Straszna R a ta s M  kolejowa $ Niemczech
Berlin, 26. 12. PAT- 25 grudnia wieczorem i się na moście. Jest 20 zabitych, 30 ciężko i 50 

w pobliżu stacji prosheringęn w Turyngju ek- lekko rannych, 
pres wpadł na pociąg osobowy, który zatrzymał j ——-—

etycznych komitetów centralnych, które to in­
strukcje rozesłane będą w najbliższych dniach 
zgodnie z uchwałami komisji między organiza­
cyjnej. Szereg dalszych wniosków wejdzie pod 
obrady mającego się odbyć w niedzielę posie­
dzenia członków A. C. w Polsce.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział III Karny 
dnia 21 grudnia 1935 r. III Pr. 142/35 

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział III Kar­
ny na posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okrę­
gowego w Krakowie wydal następujące 

postanowienie:
I) Zatwierdza się po myśli gg 4S9, 493 proc.

auslr. karu. zarządzoną i wykonaną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 18 grudnia 1935 
r. konfiskatę czasopisma pt.: „Nowy Dziennik" Nr. 
340 z dnia 1S grudnia 1935 r. z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 6 pt.: 
Agitacja antysemicka w pow. wadowickim w 
ustępie od stów „bo położenie" do stów „spod o- 
pieki prawa" albowiem treść tego ustępu zawie­
ra znamiona z ark 127 kk.

U) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
Iiskowanej treści powyższego artykułu, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Nowy Dzien­
nik" i w dzienniku urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony.
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Dr. EZRIEL CAKLEBACH

Zbrodnia sira Samuela Hoare‘a
(Korespondencja własna „Nowego DzfenniKa*̂

Londyn, w grudniu.

I.
Sir ^rauetl iioare, wczoraj jeszcze minister 

spraw zagranicznych Wielkiej Brytauji, ten 
który imieniem rządu rcuai otworzyć debatę — 
dzik stoi przy jednej z  tylnych ławek w trzecim 
rzędzie wśród innych posłów i skiada „osobi 
ste oświadczenie4*. Osobiste oświadczenie za ­
miast „oświadczenia rządu Jego Królewskiej 
i lo ś c i '.

A  kiedy Lo się odbywa, kiedy minister spraw 
zagranicznych wyjaśnią powody, które skłoniły 
go do dymisji, wiedzą wszyscy na sali:

—  Dobrze się stało. Powinieneś siedzieć wła­
śnie tam, gdzie dzisiaj siedzisz.

Taki podział bowiem istnieje w angielskim 
parlamencie: Na honorowem miejscu, na szero 
kich ławach rządowych siedzą ci, co mówią ma­
ło, a robią dużo, ci. co  działają, ci, co nikogo o 
nic nie pytają, którzy nie wiedzą i nie chcą wie­
dzieć o żadnych rachunkach sumienia, o „oso ­
bistych oświadczeni ach", o żadnych sentymen­
tach, o  żadnych słowach- N ic zdradzają tajem 
nic- Tembardziej nic zdradzają —  prawdy. Ich 
hasłem, to nie słowa. Czyny!

Na dole zaś, po prawej i lewej stronie, wyzdłuż 
sali, siedzą ci, co działają mało, a mówią wiele, 
ci, co nie potrafią miiczec, co posiauają „sumie 
nie" i inne tego rodzaju śmiesznostki, którzy 
nazywają rzeczy po imienin, co wypuszczają ko­
ta z worka ..

u ,
Sir Samuel lioąrc wypuścił właśnie kota z 

worka. Ogłosił i wyjawił zamiary rządu angiel­
skiego, zamiast je zataić.

Od 6-eiu miesięcy dokłada rząd angielski sta­
rań. by prawdę owinąć w bawełnę, ileż to tru­
du kosztowało! Ile przemówień i dcklaraeyj 
trzeba było na ten cel się wyuczyć! Ile przysiąg 
.wierności do Ligi Narodów trzeba było złożyć: 
Specjalnie opracowano mowę, którą ten sam 
Loarę wygłosił w Genewie, a która zrobiła ol 
brzymie wrażenie i zdobyła zaufanie dla Anglji! 
Specjalnie nawet usunięto starego ministra 
spraw zagranicznych, Simona, który tak bardzo 
kokietował z Hitlerem i  bagatelizował Ligę. 
Specjalnie zainacenizowan-o 6-cio miesięczne 
przedstawienie, którego ideą przewodnią byta li­
tość dla Abisyaczyików, entuzjazm dla sprawie­
dliwości i  nienawiść do faszyzmu.

A tu przychodzi odtwórca główne roli w lej 
sztuce i w samym środku przedstawienia, zwra­
ca się do publiczności i ogłasza:

—  Czcigodni panowie- To wszystko razem, lo 
nic innego, jak zwyczajny teatr.

Jeszcze więcej:
-— By dowieść widzom, że to, co mówi, jest 

prawdą, zrywa aktor brodę świętego, którą so­
bie był przyprawił, chcąc okazać, że jest zwy­
czajnym człowiekiem z krwi i kości, a nie tym 
idealnym świętym, za jakiego go uważano- 

Czy wobec tego można się dziwić, że szef 
Baldwin. odrazo' temu aktorowi wypowiedział 
posadę?

III.
Od kiedy trwa konflikt abisynski —  a fak­

tycznie jeszcze od r- 1925 —  przedkłada Anglja 
Mu-*sohniemu „propozycje pokojowe**, by zadu 
wolił się połową państwa Negusa.

W czerwcu wysłano Edena do Rzymu, by pro­
wadził rokowania na podstawie „lin ji wytycz­
nej układu w r. 1906“ , który, jak wiadomo, prze­
prowadza podział Abisynji między Francją, An- 
glją a Wiochami, nie pozostawiając dla Negusa 
dosłow ne niczego- Muesolini wterly odmówił- 

W sierpnia znów to samo zaproponowano Mus 
solimiemu. Tym razem w Paryżu, przy współ­
udziale Francji. Museolini znowu się nie zgo­
dził.

W  październiku zaczęła Anglja opracowywać 
obecny plan, nieco rozszerzony, gdy się przeko­
nano, że Mirssołini woli prowadzić wojnę, ani­

żeli przyjąć angielskie propozycje.
Z końcem października, plan pokoju, który 

teraz, —  pożal się Boże —  „wstrząsnął światem**, 
ńył już kompletnie getowy. Na łamach ..Nowe­
go Dziennika** podałem wtedy preliminarja u- 
kładu, przyczcm dodałem od siebie, dosłownie:

„Laval i Hoare porozumieli się między sobą, 
że narazie należy kontynuować koincdję genew­
ską, nawet jeszcze z większym patosem, aby 
potem, za jaki miesiąc po wyborach angielskich, 
w ten sposób przeprowadzić sekcję nad Abisy- 
nją, by zaspokoić Anglję, jak i pretensje Mus- 
soliniego do bohaterskiej sławy**.

To zostało napisane dnia 4 listopada- Dokład­
nie w miesiąc potem przewidywania 1e się speł­
niły.

A ponieważ bynajmniej nie proroczy duch mi 
je  podyktował, znaczy to:

—  Każdy dziennikarz polityczny, a tembar­
dziej każdy polityk, conajmniej na 6 tygodni 
wcześniej wiedział, że teraz Augłja przedłoży 
taki, a nie inny plan pokojowy-

IV.
Więc iakie pretensje ma się do sir Samuela 

IIoarc‘a? Na czcm wina jego polega?
Na jednej drobnostce:
—  Ten plan, który miał być ogłoszony jako
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wiedzieć się nie powinien.
A  teraz nagle się dowiedziano. I na Radzie 

Ministrów na prędce zwołanej, pewien młodszy 
minister wysunął żądanie:

—  Należy natychmiast usunąć Hoare‘a. Mo-
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żądanie Mussoliniego, podał on jako propozycje 
Anglji-.. ^

A  stało się to w następujący sposób:
Miesiąc przeszło siedzi angielski ekspert do 

spraw abisyńskick w Paryżu i opracowuje szcze­
góły planu- Musóoiinicmu odda się wszystko, za 
wyjątkiem tych paru skrawków ziemi, które 
mają znaczenie dla Anglji- 150.000 kilometrów 
kwadratowych południowej Abiaynji — owszem. 
Ale nie —  owych 120 kilometrów, graniczących 
z angielskim Sudanem. Całą prowincję Tigre —  
owszem. Ale nie —  ten mały pas. któryś potrzeb­
ny jest dla źródeł niebieskiego Nilu. Cały Oga- 
den - zgoda, ale za wyjątkiem tego skrawka, 
który konieczny jest dla angielskiego Somali.

Wszystko to podaje sic do wiadomości Rzy­
mu- A  Mussolini wyraża zgodę. Punkt za punk­
tom-

Kiedy plan cały jest gotowy, a Mussolini za­
dowolony, nic trzeba nic innego, jak tylko je ­
szcze raz skomunikować się z Rzymem i posta­
rać się o to, by te propozycje zostały :— mniej­
sza o to, w jaki sposób —  na Autek zabiegów 
angielskiego i francuskiego ambasadora w Rzy­
mie, podane jako plany Mussoliniego.

Faktycznie zaś operacje wojenne są omalże 
zastanowiono. W^ród entuzjazmu wysyła się Ro- 
are‘a do Paryża. Rzecz jasna, nic oficjalnie- Wła­
ściwie jedzie on tylko na odpo-ezynek do Szwaj- 
carjb Po drodze mimochodem w.; tą pi do  Pu- 
ryża. Tylko tyle- Oficjalnych komunikatów o 
tej podróży nic należy się spodziewać.

Hoare przybywa do Paryża, żyruje dawno już 
wystawiony weksel pokojowych warunków, tele­
grafuje do swego ambasadora w Rzymie, by tam­
ten przyniósł oficjalne potwierdzenie od Mus- 
sułiniego, a potem będzie się na,pozór zaskoczo­
nym temi warunkami, ale, koniec końcem, wy­
razi się zgodę na ich zaakceptowanie.

Kiedy wszystko już jest gotowe, na krótko 
przed odjazdem, popełnia jednak Hoare fatal­
ny błąd. Z radości, -z dumy czy też poprostu 
z wpadunku —  wydaje ów oficjalny komunikat, 
że „opracowano i przesłano warunki pokojowe**.

„Opracowano** —  to znaczy —  on, f e  Miis- 
8olini. ,

V.
W  Londynie podziałał ten komunikat jak 

bomba. Wiedziano o tern, żc w Paryżu odbędą 
się rokowania, żc ubije się interes. Ale —  po­
tajemnie. Nikt o istocie sprawy" niczego do­

zna bowiem już przewidzieć, jaki obrót weźmie 
sprawa: Warunki nie pozostaną tajemnicą, sko­
ro ogłosżó-ńo, że zostały one opracowane, to 
Mussolini, czy Laval, czyteż prasa, poda cały 
plan do wiadomości już jako plan opracowany 
przez Angłję, a to zdemaskuje całą naszą grę z 
Ligą Narodów..

Prcmjer Baldwin jednak sądził inaczej:
—  Do tej chwili warunki nie są znane. Być 

moźc, że jednak pozostaną tajemnicą.' Być m o­
że, żc Mussolini pospieszy się i je  zaakceptuje, 
tak, że jeszcze w przeciągu 36 godzin uda się 
fgłosić jc  jako żądania Mussołinicgo.

Tynjczasem należy się skryć za parawan 
„państwowej tajemnicy*', Aż burza przeminie, 
albo aż nadejdzie odpowiedź od Mussoliniego.

I prcmjer opuścił parlament, wypowiada­
jąc ts słowm, które stały się już sławne:

-— Gdyby usta moje. nie były zapieczętowane, 
mógłbym podać takie informacje, że ani jeden 
poseł nie wystąpiłby przeciwko planowi poko­
jowemu

VI.
Ale odpowiedź Mussoliniego nic nadeszja, a 

plan nie pozostał w tajemnicy. Laral zakomu­
nikował go pośrednio dziennikarzowi francu­
skiemu BfcrtinąSowi.

I odiazu dowiedział się świat cały, jakie są 
prawdziwe zamiary Anglji, jaką polityką za­
kulisową prowadziła przez cały czas, a co naj­
ważniejsze, że tę całą komedję odegrała tylko 
ze względu na... angielskie wybory.

W angielskim parlamencie były w owym 
dniu dwojakiego rodzaju poglądy.

Jedne:
—  Ratować co się da. Udawać, żc ealy ten 

plan pokojowy nie był planem angielskiego ga­
binetu, ale tylko prywatnym planem jednego 
z ministrów’- Zrzucić całą odpowiedzialność na 
Hoare‘a (choć on był naprawdę Bogu ducha 
winny) i kazać jemu zrezygnować.

T o zdanie podzielali —  osobiści wrogowie 
Hoera‘a: Eden, jego odwieczny konkurent, i 
ministrowie liberalni z Simonem na czele, któ­
ry musiał ustąpić z fotelu ministra spraw za­
granicznych, by zrobić miejsca dla Iioare‘a.

Drugie:
—  Czekać. Postarać się o to, by „gniew Iudu“  

przeminął, osłabł. A  potem, w atmosferze spo­
koju, usprawiedliwić ten pokojowy plan. znaleźć
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jakąś -wymówkę dla parlamentu i —  ratyfiko­
wać go.

takie było stanowisko premjera. I ono chwi­
lowo zwyciężyło.

VII.
Ktokolwiek owego dnia był w parlamencie 

angielskim mógł widzieć, jak dyplomaci, urzęd­
nicy i politycy biegali dookoła, chwytając co 
chwilę kogo innego za rękaw i szepcąc mu na 
ucho:

—  Ściśle poufnie, mój parne. Wiadomość ta 
pochodzi z najmiarodajniejszych źródeł. Od 
.-amego ambasadora angielskiego w Rzymie, 
potwierdzona przez francuski sztab general­
ny. Poufne wiadomości od naszej służby wywia- 
dowczej Podaję to panu tylko, tak, dla infor­
macji Broń Boże nie do publicznego ogłosze­
nia.

A zatem:
  Do Londynu przybywa włoska „eskadra

śmierci1'. 200 aeroplanów z miotaczami bmnb. 
Zbombardują stolicę, pałac królewski, British 
Museum. Prawda, strącimy włoskich pilotów. 
Tymczasem jednak zamienią Londyn w ruinę. 
Złożyli uroczystą przysięgę. Mussolini sam dal 
na to słowo... Jeśli —  uchw-ali się sankcje naf­
towe.

Ale:
—  Tylko dyskretnie. Na Boga, tylko nie dru­

kować tego!
—  Włosi zniszczą wyspę Maltę w  przeciągu 

jednej nocy. Plany są już gotowe. Cała nasza 
baza strategiczna na Morzu Sródziemnem zosta­
nie zrównana z ziemią.

Albo:
—  Włosi stoją już nad granicą libijską, goto­

wi wtargnąć do Egiptu. Zawarli tajny układ z 
Arabami. Zagarną Kanał Suesiki.

A co najważniejsze:
—  Włosi przestaną opiekować się austrjacką 

Heimwehrą. Austrja stanie się hitlerowską. 
Czechosłowacja przystąpi natychmiast do ata­
ku. Francja natychmiast wyruszy przeciwko 
Niemcom. Anglja musi z miejsca stanąć po stro 
nie Francji. Jednem słowem: wojna światowa... 
Jeśli wprowadzone zostaną sankcie naftowe.

VIII.
A —  ludzie wierzyli.
Dorośli ludzie wpadli na pomysł, że Musso­

lini może spowodu sankcyj naftowych wycofać 
się z wojny przeciwko Albisynji i zabrać się do 
innej wojny, łatwiejszej: zaatakować... Anglję...

Tajemniczość tej „inform acji”  nadawała jej 
dużo wagi. Odrazu zwolennicy Ligi Narodów 
w angielskim parlamencie stali się zwolennika­
mi planu pokojowego. „D la pewnych moty­
wów, których niestety nie mogą yryjawić” . A  o 
tych poczciwców w parlamencie właśnie cho­
dziło. Właśnie ci naiwniejsi konserwatyści 
..wstrząśnięci zostali do głębi”  planem pokojo­
wym, oni naprawdę sądzili, że Anglja istotnie 
bierze w obronę Abisynję.

I oni nagle nabrali przekonania, że iząd w 
gruncie rzeczy słusznie postąpił, że nie było rn 
nej rady. Baldwin byl pewny, że oni wyrażą 
mu nawet po tym kroku z plaaem pokojowym, 
zaufanie w parlamencie.

I wtedy wystąpili Chamberlain, Eden i Bald- 
win. zwrócili 3ię do sir Samuela Hoare‘a i p o ­
wiedzieli :

—  Ty teraz musisz zrezygnować.
A nr Samuel Hoare czul, żc Baldwin ma ra- 

cję- . . .
Ja przynajmniej takie odebrałem wrażenie,

. iedy on powstał z swego miejsca wśród ław 
oseiskioli i cichym głosem próbował opowia­

dać historyjki o „groźbie wojny europejskiej* 
o innycli motywach, które „zmusiły go'* do 

tifeleleiiia swej aprobaty na plan pokojowy, 
:óvego twórcą był rzekomo nie on, lecz Fran- 

cja.
A w 6łowa*fi jego, bezbarwnie, monotonnie 

a ygłoszonycli, wyczuć można było, jakby nutę 
intymnej spowiedzi:

—- Przyznaje, że wyjawiłem tajemnicę rządu 
lezo Królewskiej Mości. Niech mi Jego Królew 
ka Mość grzech ten wybaczy. Ze skruchą przyj- 
.iiiję na siebie ten wyrok, na który zasłużyłem: 
'eiść % lawy tych. którzy działają i —  milczą...

ZWARDOŃ
„ N O W Y  JB Z1E N N IK *4 nabyć można codziennie.

LEWI GOTHEIF

Osobiste spotkanie
z  Makkabeuszami

Przypominam sobie jeszcze dokładnie tę 
chwilę:

—  Siedzieliśmy na szczycie góry obok Modiin- 
Pod nami roztaczały się skaliste czeluście, w któ 
rych znajdować się mają groby Makkabeuszów. 
Byl jasny wieczór, a wzrok nasz patrzał w dal, 
hen aż ku morzu. Gdzieś uarl wzgórzami wiła 
się w nieznane wąska ścieżka karawanowa. Zda­
wało się, jakgdyby kilka wielbłądów powolnym 
krokiem wspina się na zbocze góry. Nie widzie­
liśmy ich. Słyszeliśmy tylko chwilami jakąś m o­
notonną przeciągłą melodję. To pewno arabski 
chłopak na wielbłądzie wygrywa jakąś smętna 
piosenkę na swej fujarce.

W samej wsi Modiin czyniono przygotowania 
do uroczystego wieczoru, w podniosłym nastro-

I C iL t ft t t U S  K y n e k  f i * .  (Mg Szewskiej) |
od 1 stycznia wysprzedaż inwentarzowa I

ju, który wzmagał się w miarę jak słońce zni­
kało z horyzontu Młode dziewczęta przynosiły 
Wyniośle dzbany z wodą ńa głowach, i ustawia­
ły je obok wejścia* Kobiety zajęte były przygo­
towywaniem różnych wonnych korzeni do wie 
cierz f. Trzech starców przybyło, jeden po dru 
gim, do wsi i rozglądnąwszy się dookoła, przy 
kucnęli niedbale. Przez dłuższą chwilę milczeć 
będą, potem powitają wracających z pola patc 
tyczmem „Baruch Haba” , by wkońcn rozpocząć 
opowiadanie minionych dziejów-

Tu zatem —  pomyśleliśmy — siedział na wiej­
skiej uliczce Matitjahu Hasmonejczyk, Doikład 
nie tak samo jak siedzą tu dziś ci trzej starusz-i

kowie-
II-

Potem słyszeliśmy uagie turkot na drodze. 
Nikogo jeszcze nie widzieliśmy, słyszeliśmy tyl­
ko kroki.

Nagle zauważyliśmy przed sobą oblicze. Cala 
postać ukryta była jeszcze za skalną ścianą.

Rysy tej twarzy były piękne, dobrotliwe. Nad 
Wysokiem czołem biały fez, który spadał na du­
że ciemne oczy. Niezbyt długa broda, biała, choć 
nie śnieżno biała, ani patrjarchalna, ale raczej 
szpakowata i jak gdyby ciernista. Dobre, pogod­
ne oblicze-

Mimoto jakiś strach nas przed nicm ogarnąl- 
Instynktownie i natychmiastowo odczuliśmy bo- 
jaźń W twarzy tej bowiem kryło 6ię zdecydo­
wanie, w spojrzeniu czaił się fanatyzm, który 
odrazu ustawił jak gdyby mur nie do przebycia 
między nami. Wiedzieliśmy, ze w razie gdyby 
zaszła potrzeba, nie zdołamy mimo wszystko z 
tym człowiekiem dojść do porozumienia-

Ale taka potrzeba m e zaszła. On poszedł da 
lej- A my wyraźnie słyszeliśmy jego oddech 
szybki, zdyszany, podobny do oddechu ludzi o- 
panowanych przez jaką wściekłą złość-

Kiedy był blisko nas, widzieliśmy jego surową 
postać. Zdawało się, że niema w niej niczego 
więcej prócz muskułów. Widzieliśmy mocne 
bronzowe ramioua i silne nogi, które wyzierały 
w czasie chodzenia z pod białego arabskiego 
stroju. Widzieliśmy spaloną w słońcu i lekko o- 
wlosioną pierś, płaską jak pancerz. A  za pasem 
zauważyliśmy błyszczący nóż.

K!iedy nasze spojrzenia się spotkały, jakiś

TRISTAN BERNARD

AUTOR I REŻYSER
Gdyby autor sceniczny, obecny na próbach 

swej sztuki, nie myślał wcale o rezultacie koń­
cowym, gdyby stale nie zadawał sobie pytania: 
„Gzy sztuka będzie się podobała '" ,  gdyby sobie 
nie wyobraża! —  a tak przecież jest i co tu 
taić —  że catc miasto, ba, niemal cały świat 
trwożnie czeka na przygotowywane wydarzenie 
teatralne, gdyby był o tyle mądry i pozostawi! 
wszystkie sprawy ich normalnemu biegowi —  
bawiłby się na próbach znakomicie. Powiem 
więcej —  ludzie, którzy znają się na teatrze, 
chętniej chodziliby na próby, aniżeli na uro­
czyste przedstawienia To jest bowiem speklal 
jedyny w swoiin rodzaju.

Niema na świecie tyrana bardziej bezwzględ­
nego, bardziej szalonego dyktatora, aniżeli re­
żyser- Jest on tak bardzo zazdrosuy o swoje 
stanowisko, że brak słów, gdyby się chciało to 
określić-

Zdarza się, że znani i uznani artyści pozwolą 
sobie mieć nieco odimienne zdanie, niż on Ale

z reżyserem trzeba obchodzić się osi rożnie. Tak 
ostrożnie, jak z furjatem, z którego dopieroco 
zdjęto kaftaii bezpieczeństwa. Więc rozpoczy­
nają rozmowę niby od niechcenia, ostrożnie la­
wirują obok innych spraw, powoli dochodzą do 
tematu i wreszcie nieśmiało, udając, że tylko 
pytają o wyjaśnienie, wypowiadają swoje zda­
nie. Ale ostatecznie im to uchodzi. Im, osta­
tecznie. wolno- Ale gdy odważy się zabrać glos 
taka miernota, takie zero, jak autor sztuki, wó­
wczas dzieją się rzeczy straszne-

Jeśli reżyser jest przypadkowo w dobrym hu­
morze, wskaże ręką na autora i ironicznie, sta­
rając 6ię nadać swemu głosowi ton pobłażliwy 
powie:

—  Posłuchajcie wskazówek tego pana. Ten 
pan jest autorem sztuki. Ma prawo, aby jego 
sztukę grano tak, jak się jemu wydaje wlaści- 
wem. Mów pan, drogi przyjacielu- Ja wpraw­
dzie jestem odmiennego zdania— Ale proszę, 
proszę bardzo, niech pan powie, jak pan to 
sobie wyobraża—

Wtedy, wśród grobowego milczenia całego 
zespołu i współczujących spojrzeń reżysera, u- 
siłufe autor wytłumaczyć, o co mu chodzi. Pe-



4 „N OW Y DZIENNIK41 piątek 27 grudnia 1935.

głos wewnętrzny odezwał się w maj duszy:
»  Ten o t j człowiek —■ to Matitjahu.

H I.
Myśl 6 a ma przez się zrozumiała. Gdzieżby 

miał się Matitjahu zjawić, jeśli nie tu. A  jednak: 
Dla Żyda, którego ojciec delikatną ręką przy 
wtórze błogosławieństwa, zapalał drobne świeca- 
ki chanukowe —  myśl niezbyt przyjemna.

Albowiem ten Arab —  ten właśnie „Matitja- 
bu“  —  wydaje się być i jest też istotnie, wedle 
niego odczucia —  terrorystą. Jeden z tych, do 
którego żydowscy policjanci strzelają, gdy przy­
chodzą sami do ich górskiej wioski* Jeden z 
tych, którzy na potajemnych zebraniach szej­
ków w Sychem, przysięgają „wieczną zemstę41 
i inne podobne rzeczy. A  ich synowie —  a więc 
Jehnda Makabcusz i jego bracia —  wygrażają 
się pięścią, gdy zobaczą Anglika, organizują 
strajki protestacyjne, przemycają broń do kra­
ju i obchodzą pamięć straconych bohaterów po­
gromów z_roku 1929*

To porównanie nie sprawia zbytniej przyjem­
ności- Nie jest rzeczą przyjemną wyobrażać so­
bie, że jak dziś, tak i wtedy kraj rządzony był 
przez obcą władzę, że nieodporni mieszczanie 
szybko się z nią pogodzili, zawarli kompromis, 
żc natomiast z samotnych górskich wioskach, 
wśród starszego pokolenia, tliło jeszcze wspom­
nienie minionej samodzielności i że pewnego 
razu, kiedy policja Jego Królewskiej Mości An- 
tijochusa Epifanesa przybyła do wsi, właśnie 
jeden z tych starców, imieniem Matitjahu, wy­
ciągnął nóż z za  pasa.

Ten nóż, który właśnie przed nami zabłysnął. 
Który od  lat, od pokoleń błyśnie wszędzie, a o 
którym tyle tylko jest pewne, że najbliższa wia­
domość ŹAT-a, określi ten wypadek jako „na­
pad taror ystyczny4I. Że pchnięcie nożem przy* 
czyni się do założenia dynastji, świątyni, świa­
towej kultury, temu, który pchnięcie to zadaje, 
o tern nic nie wiadomo.

IV.
Jest rzeczą bardzo nieprzyjemną w ten spo­

sób myśleć o Makkahe uszach. Nie życzę żadne­
mu Żydowi, żadnemu sjoniście, a przedewszyst- 
kiem nikomu, który mieszka w Palestynie i któ­
ry wewnętrznie usprawiedliwić musi swe nasta­
wienie do Arabów, by go taka myśl opanowała.

Mnie jednak to nieszczęście się przytrafiło 
Pochłonęła mnie ta myśl i  uczepiła się równo­
wagi m ojej, 18 wiosen liczącej, duszy *—. i  pod­
ważyła je j fundament.

Spróbowałem chorobę tę leczyć domowemi 
środkami. Czytałem poraź nic wiem który, księ­
gi Makkabeuszy. A le ulga nie przychodziła. Prze 
ciwnie: Jakkolwiek te księgi pisane były już z 
perspektywy historycznej, już po zwycięskich 
walkach, po ugruntowaniu dynastji hasmomej- 
skiej, to jednak mogłem z nich wyczytać tylko: 
walki podjazdowe, terorystyczne wypady, ata­
ki na organy policyjne —  to właśnie robili Mak- 
kabeu&zc. Tak brzmi świadectwo, przez nich 
samych złożone- Ni mniej i  ni więcej mogłaby 
to być równie dobrze bistorja walki band egip­
skich przeciwko Anglikom-

Próbowałem potem stosować logiczną, natu­
ralną metodę leczniczą.

Prawo historyczne, pretensje do tego kraju,

wyżera kultura, były jednak po  stronie Makka- 
beuszy. Próbowałem sam siebie przekonać. Ale 
miano najlepszych chęci, nie mogłem nie spo­
strzec, że każdy kto walczy, nawet taki zaborczy 
Mussolini, przekonany jest o swoich prawach, 
o swojej misji kulturalnej i  że dlatego trudno 
m ówić o ©bjektywnych miernikach w tym kie­
runku.

Logiczna metoda lecznicza nie dała wyników. 
Myśl ta w  niczem cierpieniom moim ulżyć nie 
zdołała,

y ,
Kiedy poczynała mnie już ogarniać rezygna­

cja, a cierpienie przeradzało się w cńrr.niczue. 
doszedłem do historji syryjskiej z  owych cza­
sów, I znalazłem w niej rzecz niezwykle cieka­
wą i rozstrzygającą.

Walka, jaką prowadzili Makkabeusze. \v rze­
czy samej nie była wcale walką przeciw obce­
mu państwu. Nie była nawet rewolucją w praw- 
dziwem znaczeniu tego słowa, fły łt *■» poje- 
djnkiem . ,

Antijochus Epifanes zawładnął licznem: kra­
jami. Chciał je zlać w jedno i  zachować „na 
dłuższą metę'4 pod swojem panowaniem. Chciał 
je stopić w jedno państwo. Każdy kraj mial 
być tylko prowincją, tylko cżęścią innej, ob ­
cej centrali.

Ale, chociaż tak naogół sprawa ta bywa przed 
stawiana, jakkolwiek tak ją opisują różni hi­
storycy, to jednak to wszechobejmujące pań­
stwo, nie miało stać się —  „państwem to-tal- 
nem‘‘. To znaczy: jednostka jako taka, nie mia­
ła być zniszczona i zlana z większą, obszerniej­
szą całością, nie miała zatracić się w  tym ogól­
nym stopie. Miała być mu tylko —  podporząd­
kowana.

Dokładniej jeszcze: samodzielność krajów 
została zniesiona. Rządzili w nich namiestnicy, 
odpowiednio do interesów kraju centralnego. 
A le rytuał poszczególnych plemion, kast i  na­
rodów w  tych krajach, nie został zniesiony. 
Utrzymywał się w  dalszym ciągu. Naturalnie, 
już nie jako religja państwęwa, ale też nie ja­
ko coś, po zaatakowane zostało w  swej istocie. 
Antiochus poproś tu wybudował wszędzie świą­
tynie, w których czczono jego, obok świątyń, w 
których różne narody czciły różne bóstwa. W 
ten sposób zdegradował lokalne religje do re- 
ligij drugiej klasy, ale ich nie wykorzenił. Obra­
żał je  tylko, atakował je  od zewnątrz, ale nie 
od wewnątrz.

Z  jednym, jedynym wyjątkiem. Była nim: Je­
rozolima.

V I.
Tylko tam, na specjalne zarządzenie Antio- 

chusa, tylko w  świątyni jerozolimskiej, wysta­
wiony został ohydny posąg bóstwa. Pozatem ni­
gdzie Antiochus niczego podobnego nie zażą­
dał.

Posąg ten stał tam, nic jako symbol majesta­
tu państwa, nie jako zwycięski sztandar tryum­
fującego zdobywcy, ale jako prywatne i  specjał 
ne wyzwanie w stronę żydowskiego Boga. Dla 
mieszkańców tego kraju, było ono nie skut­
kiem politycznej zależności od władzy okupa-

cyjnej, ale leżącą poza sferą państwową i  poli­
tyczną zapowiedzią pojedynku między bałwo­
chwalczym królem, a Panem Zastępów.

Ten król —  wychodząc z mglistego uczucia, 
że walka przeciwko temu Bogu jedynie się opła­
ca —  chciał raz na zawsze dowieść, że silniej­
szym jest on. Zażądał od  wszystkich mieszkań­
ców kraju składania ofiar jego bożkowi, nie w 
konsekwencji swej politycznej przewagi, ale 
kierowany ambicją, jakoby Żydzi dali się prze­
konać i bezwzględnej prawdziwości tego kul­
tu. Właśnie od  Żydów i tylko od Żydów chciał 
dowodów aktywnej wiary w niego, a mietylko 
pasywnego poddania się jego władzy.

Opór przeciwko temu nie musiał być aż spe­
cjalnie „zorganizowany". Nie był sprawą terro­
ru, ani politycznego powstania. Był natomiast 
sprawą każdej jednostki, osobistego sumie­
nia. Każdego z osobna czekało, że w pewnej 
chwili, on właśnie będzie musiał kłaniać się 
bożkowi, albotez odmówić mu pokłonu. I  dla 
każdego z osobna, dla którego taka ofiara by­
ła psychicznie i  omalże fizycznie niemożliwa, 
stało się koniecznością —  jeśli mimo wszystko 
nie chciał ukorzyć czoła —  chwycić za nóż.

To „powstanie11 —  nie mogło być przygoto­
wane. Nie było dla niego sprzyjających czy teł 
niesprzyjających konstelacyj. Musiało ono za- 
zapłonąć w sercu każdego człowieka, który po- 
prostu nie mógł poddać się rozkazowi i składać 
ofiary bożkom, l

v n
Tycli kilka rozdzalów syryjskich Hlstoryj u- 

leczyło mnie.
Pouczyły mnie howiem, że tylko tak, a nie 

inaczej rozpocząć się mogły walki makkabeu- 
szowskie. Przy pom ocy nagłego, impulsywnego 
pchnięcia nożem, przy pom ocy małych, zdezor­
ganizowanych, partyzanckich wypadków, przy 
pom ocy patosu i  entuzjazmu partyzantów, zro­
dzonego z impulsywnej odwagi męczenników.

To. mnie uspokoiło:
—  Matitjahu nie wyglądał tak, jak ów Arab 

z Modlin. Twarz jego nie zdradzała 6tałej goto- 
woścl do ataku. W  owym dniu, kiedy policjanci 
Antiochusa przybyli do jego wioski, poraź pier 
wszy w życiu wogóle chwycił za nóż. Albowiem 
tylko ten, kto czyni to poraź pierwszy w życiu, 
może to uczynić tak nieobliczcnie, przy tak 
małych szosach  zwycięstwa.

A  co najważniejsze:
Nic było to wcale rozprawa o władzę, ani e 

wolność polityczną. Była to rozprawa między 
bożkami a Bogiem. Stroną atakującą byli nie 
Makkabeusze, ale Antiochus. A  zaatakował on 
to, czego zdobyć nie można żadnemi politycz- 
r.cmi środkami gwałtu, żaduą, choćby najpo­
tężniejszą armją na świecie. Walki o  serce ludz­
kie nie potrafi rozstrzygnąć miecz. Stosunek 
sił niema tu już zgóry żadnego znaczenia. Mak- 
kabeusze nie chcieli też zmienić tego stosunku. 
Nie chcieli wcale pokonać Antiochusa. Byli 
tylko niezdolni do tego, by dać się przez niego 
pokonać.

I dlatego właśnie zostali zwycięzcami.

szy go ten nastrój i atmosfera. Jąka się nieco, 
zacina. Reżyser słucha cierpliwie- Później za­
czyna próbę —  według własnej koncepcji. Jeśli 
autor jest jednak pewny siebie i  zaczyna wy­
jaśniać swój pogląd tonem autorytatywnym — 
reżyser naraz znika zo sceny, Nie clicc intere­
sować się tym drobnym incydentem- A jeśli po­
zostaje na 6ceuie —  odciąga na bok jakiegoś ak­
tora i  zaczyna rozmawiać z nim półgłosem o 
rzeczach obojętnych. Wyraźnie podkreśla, że 
ignoruje autora- On, niby kapitan statku, musi 
pokazać załodze, że nie akceptuje pouczeń, ja ­
kie ośmiela mu się dawać jakiś pasażer.

Jeśli reżyser jest w  złym humorze —  popro- 
stu nie zwraca uv:agi na autora, a gdy teu chce 
mówić, przerywa.mu opryskliwie uwagą, żc ma 
mało czasu, wobec czego prosi, by mu nie prze­
szkadzano. Gdy autor mimo wszystko chco coś 
powiedzieć, reżyser zdika i  nie wraca. Następ­
nego dnia autor, diżąc by się nie spóźnić na 
próbę, o oznaczonej godzinie stawia się w te- 
alrze. Za3taje krzesełko reżyserskie puste. Na- 
ziwa się to, że zastępca reżysera będzie prowa­
dził sztukę. Może się zdarzyć, że i ten się nie 
zjawi. Na scenie pozostaje więc Sufler (młody 
człowiek, albo astmatyczny starzec) oraz akto­
rzy, podobni do grupy rozbitków- Poruszają się 
po. j& ecsis j i k  manekiny. Tekst brasu zupełnie

bezbarwnie i  monotonnie. Klapa ua całej linji.
Autorowi nie pozostaje nic innego, jak zdjąć 

buciki, pożyczyć sobie od maszynistki sznur, 
okręcić nim szyję i zacząć pochód do Canossy, 
do  reżysera. Ten przyjmuje go łaskawie, jeśli 
autor wykazuje skruchę- Następnie wraca wraz 
z autorem na scenę, pozwala temu ostatniemu 
siąść kolo siebie i prowadzi spokojnie dalej pra­
cę, jakgdyby nic się nie stało i jakgdyby „n ie­
powołana44 osoba nie przeszkodziła mu ani na 
chwilę-

Można być pewnym, że odtąd autor będzie 
siedzieć cicho. Będlzie gryzł paznogcie, ale zgó­
ry zgodzi się na wszystko. Gdyby mu nawet sen­
tymentalne sceny zamieniono na komiczne, a 
wszystkie „pointy** nie wychodziły —  dobrze 
jest, reżyser wie, co  robi. A  jeśli reżyser zwróci 
się do niego niespodziewanie i  wielkodusznie 
ze słowami:

—  Pan tak samo myśli, prawda?
W tedy autor wie, że powinien natychmiast 

odpowiedzieć, bez żadnego ociągania się, twier­
dząco.

W  zasadzie główną cechą reżysera jest n ieo­
mylność. Może dawać najbardziej fantastyczne 
wskazówki, ale nie myli się. Tak on sądzi- Tak 
muszą wszyscy sądzić. A le gdy pewnego wic- 
ęm om  wpadnie mu d o  głowy, że popełnił błąd,

wtedy tak samo autorytatywnie udziela autoro­
wi innej wskazówki.

—  Ależ pan sam mówił-.-
—  Nic nie mówiłem, pan mnie źłe zrozumiał-..
Najzupełniej niesłuszne jest, żc słowo autor

łączy się fonetycznie ze słowem autorytet. W 
teatrze nikt nie ma mniej autorytetu, aniżeli 
autor sztuki- Wydaje się zawsze, że kazano mu 
poprostu przyjść, ponieważ autor jest potrzebny 
za kulisami, tak samo jak potrzebny jest stra­
żak czy policjant. Aktorzy zwracają się czasem 
do niego, aby zrobił dla nich dobre „zejście 4, 
o ile scena, ich zdaniem, kończy 6ię niezręcznie. 
Mała subretka prosi go, aby pozwolił jej wyjść 
jeszcze raz w trzecim akcie, jakiś aktor, grający 
drobną rólkę prosi, żeby mógł wcześnie skoń­
czyć i by m u skreślono te dwa zdania, które ma 
wygłosić w trzecim akcie- Natomiast asy teatru, 
dyrektor i reżyser oraz główny wykonawca, nie 
znoszą autora obok siebie, chyba, że okaże sie 
skromny, cichy, ugrzeczniony.

Jeśli 6Ztuka padnie —  gromy padają na gło­
wę autora- Jeśli sztuka ma powodzenie, wszys­
cy wzajemnie eebie gratulują. Autorowi też trze 
ba wr tym wypadku uścisnąć dłoń: Ale, broń 
Boże, n e pomyśleć przytem, że on, choćby w  
najmniejszym stopniu, do tego sukcesu #ięjj>rsy-
fisśaib
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H e rzl o d zn a c zo n y  o rd e re m  M e d żid iie
(Na podstawie badań archiwalnych)

_  Nadzwyczajno wydanie! Nadzwyczajne wy­
danie!

Dnia 17 maja 1901 sprzedają kolporterzy nad­
zwyczajne wydanie tygodnika sjonistycznego 
,.Dte IV elt"  w wiedeńskiej dzielnicy żydowskiej, 
■Leopoidatadt.

{Nadzwyczajne wydanie pienia sjonistycznego 
byio nowością i niewidzianą dotychczas sen­
sacją na ulicy żydowskiej Kupowali więc Ży­
dzi te kartki, na których widniała trzy-wierszo- 
wa wiadomość, wydrukowana dużemi czcion­
kami:

Konstantynopol 17 maja 1901. Dr. Teodor 
Herzl, Prezydent Sjonistycznego Komitetu A k ­
cyjnego, przyjęty został dzis na dłuższej audjen• 
cji, przez Jego Cesarską Mość, Sułtana Turec­
kiego. —

Ta lakoniczna wiadomość wywołała z jednej 
strony nczucia radości u sjonistów, z drugiej 
strony zas siała niepokój i przygnębienie wsróu 
wrogow JLeodora Herzla.

A  więc, to jednak me utopja! Nawet ten po­
dejrzliwy Abdul Hamid, sułtan turecki i władca 
Palestyny, nawet on udiziela audjencji „w odzo­
wi sjonistów** i pertraktuje z nim o Ziemi Swię-
teJ-By ocenić wielkie znaczenie tej oto audjen­
cji, należy sobie uzmysłowić, że w r. 1901 sjo- 
nizm polityczny wkraczał zaledwie w piąty rok 
swojego istnienia. Omalże wszędzie spotykał się 
jeszcze z pogardą, z drwinami i obelgami- Turc­
ja nigdy nie ścierpi kolonizacji żydowskiej w 
Palestynie, sułtan nigdy nie uzna sjonizmu na­
rody i państwa będą zawsze wrogo usposobione 
do żydowskiego ruchu renesansowego —  oto 
najważniejsze „argumenty*" tych, którzy nego­
wali polityczne znaczenie ruchu ajonskiego. A 
ponieważ intrygi przeciwko idei sjonistyczucj 
prowadzono nawet w Konstantynopolu, na dwo­
rze sułtana, w kołach jego ministrów i najbliż­
szych współpracowników, przeto chyba nie mo­
gło ulegać wątpliwości, że ten cały ruch, które­
go hasłem jest „Państwo Żydowskie*', skazany 
jest zgóry na sromotną klęskę. A  tu nagle — 
nadzwyczajne wydanie!

Już w r. 1896, na jeden rok przed pierwszym 
Kongresem sjonistycznym, starał się Herzl przy 
pom ocy Newiińskiego i przy pomocy „brzęczą

przez szereg lat żył w Turcji, był sekretarzem 
tureckiego ministra i nauczycielem księżniczki 
Fatimy, siostry sułtana Herzl natychmiast na­
wiązał z nim kontakt i istotnie udało mu się 
uzyskać u sułtana audiencję dla Herzla.

Herzl charakteryzuje Abdul Hamida w swo­
ich pamiętnikach kilkakrotnie i za każdym ra­
zem inaczej. Dzieje się to dlatego, że Herzl, 
który o wszystkiem myślał, nakreślił pierwszą 
charakterystykę sułtana w Konstantynopolu, o- 
bawiał się jednak, by jego notatki nie wpadły w 
ręce sułtana. Polityk Herzl był ostrożny. Do- 
piero po opuszczeniu granic państwa tureckie­
go, mógł go Hcrzl-literat opisać tak, jakim był 
w istocie.

Abdul Hamid był „słabym, tchórzliwym, ale 
z gruntu dobrym człowiekiem*'. Herzl uważał, 
że „nie jest on ani groźny, ani podstępny, ale 
raczej jest nieszczęśliwym więźniem, w które­
go imieniu niecna, wyuzdana kamarylla popeł­
nia potworne zbrodnie*4.

Przed aud enc ą
Herzl wpada w ręce łakomych, chciwych a- 

gentów, którzy go wykorzystują i wyłudzają 
od niego pieniądze za swoje „usługi". Jeden 
l nich, niejaki p- C., próbuje Herzla przekonać 
—  w zamiarze wydostania od niego pokaźniej­
szej sumy —  że posiada wielki wpiyw u sułtana. 
Naturalnie żąda odrazu zapłaty. W Turcji pra­
wie wszyscy żądają haraczu. Herzl nie odmawia, 
wypłaca żądaną sumę, ponieważ wiedział, że a-

f  warz i ręce chroni
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gent c.. u.a wprawdzie pom óc nie potrafi, 
ale zato duzo zaszkodzić. Otóż ten p- C- był zda- 

. uia, ze na wypadek, gdyby zaołiarowano Herz- 
cych argumentów, uzyskać audjencję u su ta- jowj or(j er U. klasy, powinien on propozycje te 
na. Herzl został wprawdzie przyjęty przez w y  od„ ucić Herzł dotuje w swoun pamH>tniW  
sokich tureckich dostojników, ale sam su tan rada jjy drugiej klasy nie przyjąć, istotnie
otomański odmowił. Herzl jest rozczarowany. zasjUglwaja Da sowitą zapłatę**.
Audjencje, przyjęcia, odznaczenia, ordery , Suitan udawał się co piątek w uroczystym po- 
musi Herzl zdobyć nie dla siebie, lecz dla Kot-1 chodzic na nabożeństwo do meczetu, co polączo-
schilda i dla Hirecha. Może w ten sposób uda 
mu się uzyskać coś u tycli magnatów. Wtedy 
bowiem uważano, że należy najpierw przedsta- 

"  sjonizm międzynarodowej dyplomacji, awie
kiedy „sprawa żydowska"* będzie już dojrzała, 
trzeba będzie zdobyć potrzebne miijony. Dla­
tego też każda uzyskana audjencja, każde no­
we odznaczenie, miało służyć za dowód, że ten 
nowy ruch kroczy wciąż naprzód. A  niezwykle 
wymownem świadectwem takiego postępu było 
właśnie przyjęcie Herzla przez sułtana w r. 1901

Herzl sam nigdy nie był „łowcą orderów . 
Przeciwnie, drwił sobie zawsze z tego. Jemu 
one były niepotrzebne. Ale dla swoich „łudzi w 
Londynie** koDięcznie mieć musiał jakiś „d o ­
wód łaski'* ze strony sułtana.

W r. 1896 przywiózł mu Newliński, z polece­
nia sułtana, krzyż Komandorski orderu Medżi- 
dije Ill-ciej klasy. Już to samo było politycz­
nym sukcesem, jakkolwiek „trzecia klasa sta­
nowiła zwyczajne odznaczenie, a Herzl „nie od­
mówił tylko z kurtuazji"". Przyjął go więc, jak­
kolwiek niechętnie, i udawrał, że mu to niezwy­
kle schlebia. Jak bardzo mało wagi przypisywał 
Herzl temu orderowi, wynika choćby z faktu, 
że nie wniósł nawet podania —' jak to powinni 
byli czynić austrjaccy obywatele odznaczeni za­
granicznym orderem —  z prośbą o zezwolenie 
na przyjęcie i noszenie tego krzyża.

W  5 lat potem.
Pewnego razu dowiaduje się Teodor Herzl, 

że popularny orjcntalista. prof. Vambery jest
_    { -  —I - — - 9.1-iłtiiTin T-f o ~V rviTi r» t*%r

ne było z rewją wojskową. Dnia 17 maja 19U1, 
w piątek, wzywa sułtan Teodora Herzla na au­
djencję. Po odbytem nabożeństwie ma się cdbyć 
rozmowa- Herzl czeka w jednej z sal pałaco­
wych, przylegających do meczetu w rezydencji 
sultańskiej, gdzie odbywają się modły.

Mistrz coremonji, ibrahim Bcy, donosi mu o- 
ficjalnie, że sułtan postanowił odznaczyć go or 
derem Medżidije II kla6y. Herzl odmawia. Przed 
5-ciu ldty przyjął wprawdzie order IH-ciej kla­
sy, z motywów grzecznościowych, teraz jednak 
rezygnuje- Gdyby natomiast sułtau chciał ko- 
uiecznie zaszczycie go odznaczeniem, w grę 
wchodziłaby tylko I-sza klasa-

Ibraim Bey aż ponsowieje z oburzenia- Mimo 
to kłania się uprzejmie i udaje się do sułtana, 
by go zawiadomić o odpowiedzi Herzla. Jednak 
że władca otomański daje Ibrahimowi Bey zle­
cenie, by doniósł „Księciu żydowskiemu** i pre­
tendentów do korony palestyńskiej, że odzna­
cza go wstęgą orderu Medżidije pierwszej klasy.

Audjencia
Stoją naprzeciwko siebie dwaj mężowie. Jeden 

z nich to sułtan turecki i władca Palestyny, dru­
gi to ten, który przez wielu rozentuzjazmowa­
nych wielbicieli jak i drwiących przeciwników 
przezwany został ,-królem Żydów*

Obserwują się. bacznie nawzajem, jak gdyby 
w pamięci utrwalić chcieli wzajemnie swe rysy 

Abdul Hamid, sułtan Otomanów —  ,.drob
przyjacielem sułtana Abdul Hamida. Vaniheryjuy, szczupły, o dużjm  orlim nosie, farbowanej

długiej brodzie i o słabym drżącym głosie. N o­
sił uroczysty strój Selamliku, płaszcz zazucony 
na żołnierski surdut, ordery wysadzane brylan­
tami, oraz rękawiczki *.

Teodor Herzl, twórca sjonizmu, smutny, o sub 
telnych rysach twarzy, o czarnej brodzie, niby 
król Fenicjan, o marzących mądrych oczash, je- 
snym donośnie grzmiącym głosie, o dostojnych 
ruchach, podniecony, a jednak ostrożny, liczący 
się z każdem zdaniem, z każdem słowem.

Ukłony i grzecznościowe formalności. Mówi 
się o rzeczach, które Herzla mało obchodzą, aż 
wkońcu Herzl nadaje rozmowie pożądany bieg.

Sułtan, którego Herzl w listach określa szy- 
frą „K ohn“ , potrzebuje pieniędzy, a Herzl, któ­
rego 6ułtan w rozmowie z V amberym nazywa 
jako „prorokiem*' i przywódcą swojego naro­
du" potrzebuje charteru. Herzl jest ostrożny. 
Sułtan gotów jest zezwolić w bardzo ograniczo­
nej mierze na żydowską kolonizację

A  ten prorok, który stworzony jest na przy­
wódcę narodu, opowiada sułtanowi etarą histo- 
rję: Ty, Abdul Hemidzie jesteś lwem, a ja, Teo­
dor Herzl, jestem Androklusem- Jestem gotów 
usunąć cierń, który wbił się w twoje ciało.

A  zarowno łew jak i Androklus wiedzą, żc 
cierń ten wbił się w ciało głęboko...

Androklus żąda chwilowo od lwa, prożydow- 
skiego oświadczenia, które ma być wydane i pu­
blicznie ogłoszone w czasie przez Androklusa 
ustalonym.

Rana jątrzy się dookoła ciernia, tworzą się 
obrzęki, a lew, król zwierząt, uważa, że pano­
wanie jego w tureckiej puszczy, opierać się m o­
że tylko na muzułmanach i Żydach. Tylko d i  
nich ma zaufanie, nie ma go do innych obywate­
li państwa- Zgadza się na złożenie prożydow- 
ekiego oświadczenia, Androklus będzie mógł ter­
min ustalić, chce jednak, aby dalej tern wszyst­
kiem pokierował nadrabin Cbacham Baszi, al­
bo kto inny, z jego żydowskich dworzan.

Chacham Baszi? Kiedyś Herzl słyszał, że gło­
wa duchowna Żydów tureckich, hacham Baszi, 
klątwami rzuca na niego i spluwa, kiedykolwiek 
nazwisko jego wymienia.

Myśl Androklusa pracuje szybko. Byle tylko 
nie zrobić żadnego fałszywego kroku, byle tylko 
nie zezwolić na to, by ten, którego bronią są 
plwociny i klątwy, został wciągnięty do sprawy 
Lew mruczy, potakuje skinieniem głowy.

Dwie godziny i kwadrans trwała audjencja, a 
rezultatem jej było: Sułtan spodziewał się wy­
dostać pieniądze, a Herzl —  uzyskać charter-

Dwa miijony funtów były potrzebne, aby zro 
bić pierwszy poważny krok, aby otrzymać char­
ter, coprawda, nieco blady i rozwodniony- Dwa 
miijony funtów potrzebne byiy na to historycz-# 
ne zadanie, by wyrwać Palestynę z paszczy lwa. 
Ale drobni żydowscy mocarze pieniądza, nie zro­
zumieli wielkiego żydowskiego mocarza ducha. 
Wydali ponad 360 miijonów franków na to, by 
bez planu żadnego osiedlić żydów  w Argentynie, 
a kurczowo trzymali swe kiesy, kiedy Herzl 
zwrócił się do nich w Londynie z apelem: „Daj­
cie mi dwa miijony funtów, a zdziałam coś wiel­
kiego!"'.

Gdyby 15 lat przed deklaracją Balfoura, Ży­
dzi byli się zdobyli na tę ofiarę, mogłaby już 
wtedy być zapoczątkowana kolonizacja żydow­
ska w Palestynie, w dodatku pod auspicjami Te­
odora Herzla. Zbytecznem jest chyba podkre­
ślić, cztmby to było dla żydowskiej Palestyny!

Po andjencji wręczono Herzlowi czerwone 
etui, z wstęgą orderu Medżidije pierwszej kla­
sy, a w dzień potom szpilkę do krawatu, wysa­
dzoną zloto-żóltym brylantem.

Ale ani ta czerwona wstęga, ani złoty brylant, 
nie zrobiły na Herzlu wrażenia. Jest on na te 
rzeczy obojętny, dla niego mają one znaczenie 
tylko polityczne-

Order Medżidije, nazwany od sułtana Abdul- 
la Mcdżida (1823— 1861), otrzymują zazwyczaj 
ludzie, którzy szczególnie zasłużyli się dla pań­
stwa czyteż dla rządu tureckiego. Istnieje 5 
klas tego orderu. Najwyższą jest klasa pierwsza, 
a je j posiadacz miał prawo, oprócz orderu sa­
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W ywiad z  Kareskim
m  lamach organu Goebbelsa

Narzucony dyrektor Kulturbundu mówi o ustawach norymberskich

mego, nosić na szyi w dodatku jeszcze gwiazdę. 
Na medaljonie widać czerwono-izłote słońce, o 
siedmio erebrnych promienia vh, międizy które- 
mi umieszczone są pół księżyce i herb turecki* 
W  samym środku widnieje imię sułtana, rok za­
łożenia państwa tureckiego i trzy słowa, które 
są jednak jak gdyby dewizą tego odznaczenia: 
„Oddanie, Zapał, W ierność". Wstęga posiada 
tureckie barwy narodowe: Purpuirę z zielonemi 
pasami.

Jako austrjacki poddany, musiał HerzI uzy­
skać zgodę na przyjęcie i noszenie tego wyso­
kiego odznaczenia ze strony władz austrjackich- 
Dnia 22 października 1901 wniósł Herzl poda­
nie do austrjackiego ministerstwa. Podanie to 
znajduje się w archiwum w Dolnej Ausłrji (nu- 
mer 4584} i ma następujące brzmienie:

Do wysokiego c. k. Ministerstwa Spraw e- 
wnętrznych! Z okazji m ojego pobytu w Kotu 
stantynopolu, w maju br., zaszczycił mnie Jego 
Cesarska Mość Sułtan Ottomanów, motu pro- 
prio, orderem Medżidije I-szej klasy. Niniej- 
szem zwracam sią z uprzejmą prośbą o łaskotce 
zezwolenie na przyjęcie i noszenie tego orderu. 
Dr. Teodor Herzl, literat. Wiedeń  —  Wahring, 
Heinziger-gasse 29-

C. K. Ministerstwo spraw wewnętrznych zażą­
dało, maskutek tego podania, od c. k- Namiest­
nictwa, „inform acyj o Teodorze Herzlu", ce­
lem stwierdzenia, czy godnym jest przyjęcia i 
noszenia orderu: Na to nadeszła dnia 9 listopa­
da 1901, niżej cytowana odpowiedź:

C• K. Namiestnictwo. Presydjuiru Na podsta­
wie rozporządzenia z  dnia 29 października 1901 
Z. 67!3 Pres. mam zaszczyt zakomunikować co 
następuje: Dr. Teodor Herzl, literat i redaktor 
„N eue Freie P r e s s e u r o d z i ł  się tv r. 1860 tv 
Budapeszcie, jest obywatelem austrjackim wy­
znania m ojżeszouego, żonaty, ojciec trojga dzie­
ci w wieku od lat 8— 11, zamieszkały w X VIII 
obwodzie, H einziger-gasse 29. pod każdym 
względem nienaganny, cieszy się dobrą opinją. 
Podpis nieczytelny.

I oto, jak się zdaje, w c- k. Namiestnictwie jak 
i w c. k- Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
wydawało się conajmniej dziwne, śe tego rodza­
ju wysokie odznaczenie, nadane zostało austrjac- 
hiemu obywatelowi, przyczcm władze tureckie 
wbrew utartemu zwyczajowi, nie porozumiały 
się w tej sprawie z  odmośnemi władzami au- 
etrjackiemd. Ponieważ zaś Herzl otrzymał order 
Medżidije motu proprio, z  własnej inicjatywy 
sułtana, co  też Herzl w swojem podaniu zazna­
cza, wobec tego żąda się od c- k- Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, by ono, na drodze dyplo­
matycznej wyjaśniło, czy istotnie tak się spra­
wa przedstawiała:

Nr. 8883 1901- Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych. W  zalączonem przy niniejszem. podaniu 
uraz z pismem Namiestnictwa we Wiedniu z 
dnia 3 grudnia br. Z. 7489 Pr., prosił literat dr. 
Teodor Herzl w e Wiedniu, o zezwolenie na przy­
jęc ie  i noszetue przyznanego mu cesarsko-oto- 
mańskiego orderu Medżidije. Ponieważ odno­
śnie do tego odznaczenia, o ile to tutejszym u- 
rzędzie wiadomo, nie było —  jak to zazwyczaj 
ma miejsce —• żadnego zapytania ze strony rzą­
du tureckiego, ponieważ zaś Herzl twierdzi, że 
powyższy order nadany mu został motu proprio, 
mam zaszczyt przedłożyć Wysokiem u Minister­
stwu niniejsze załącznild i prosić o  wszczęcie 
kroków, celem  wyjaśnienia spratvy, o  wyniku 
których zechce nas powiadomić. Podpis nie­
czytelny*

Po stwierdzeniu przez Ministerstwo spraw za­
granicznych, że dr. Teodor Herzl order Medżidi­
je  otrzymał motu proprio, skierowane zostało 
podanie Berzla do załatwienia dalszego urzędo­
wą drogą, co nastąpiło dopiero po upływie pół 
roku:

Do C. K , Namiestnictwa we Wiedniu■ Jego 
C- K- Apostolska Mość, decyzją najwyższą z 
dnia 22 kicietma br., najlaskawiej zezwoliła li­
teratowi, drowi Teodoroici Herzlowi we W ied­
niu, na przyjęcie i noszenie cesarsko-ottomań- 
skiego orderu Medżidije pierwszej klasy. Za 
c. k. ministra spraw wewnętrznych, podpis nie­
czytelny.

W urzędowej części „W iener Zeitung" (Nr. 
131, 10 czerwca 1902) zezwolenie to podane zo­
stało do publicznej wiadomości.

Na koniec warto jeszcze zaznaczyć, że Teodor 
Herzl upoważniony został przez sułtana do zło­
żenia na piątym kongresie sjonistycznym (gru­
dzień 1901, Bazylea) oświadczenia, i i  naród ży-

r*-*n -7-1 r|t«» n \ !■* rl t- 1 J-f o J / - I -* i - i _

Berlin ŻAT. „Angriff” (organ ministerjum 
propagandy) zamieścił wywiad z dyrekto­
rem Kulturbundu i prezesem „Staatsziom- 
stische Organisation” Georgiem Kereskira, 
którego „Angriff” przedstawia jako „między 
narodowo znaną osobistość w ruchu sjonis­
tycznym” . Pismo zaznacza przytem, że wy­
wiad ukazuje się w porozumieniu z instancja­
mi czuwającemi nad działalnością kultural­
ną wśród Żydów niemieckich.

W odpowiedzi na postawione mu pytania 
Kereski zaznacza, że już od wielu lat jest zda 
nia, że warunkiem nieodzownym dla niezakłó 
conego współżycia dwóch żyjących obok sie­
bie narodów jest całkowite odseparowanie 
kultur obu narodów.

Pomijając postanowienia prawno - państ­
wowe ustaw norymberskich — zaznaczył Ka 
reski —  idą one, mojem zdaniem w kierun­
ku wzajemnego respektowania własnego ży­
cia kulturalnego obu narodów. Szkoła żydów 
ska jest dawnem żądaniem politycznem mo­
ich przyjaciół, gdyż bez niej nie jest możliwe 
wychowanie Żyda w duchu własnych jego tra 
dycyj. Przed dniem 30 stycznia 1933 tylko 
mniejszość dzieci żydowskich uczęszczała do 
szkół żydowskich. Jeszcze obecnie 3 do 4 ty­
sięcy dzieci żydowskich pobiera w Berlinie na 
ukę w powszechnych szkołach ludowych. 
Szkolnictwo żydowskie winno się stać pod­
stawą działalności oświatowej wśród doros­
łych. Zadanie to spełnić ma Reichsverband 
der Jiidischen Kulturbunde. Instytucje te po­
winny stworzyć dla żydów coś w rodzaju te­
go, czem dawniej były np. uniwersytety Iudo 
we, w pierwszym jednak rzędzie pielęgno­
wać należy walory kultury żydowskiej. Nie 
wykluczając dorobku kultury inuych naro­
dów,. teatry żydowskie winny jednak być 
poświęcane głównie utworom autorów ży­
dowskich.

Na pytanie o doniosłości zakazu ślubów 
mieszanych z punktu widzenia twórczości 
kulturalnej, Kareski odpowiedział: Niezwy­
kła doniosłość zdrowego żyda rodzinnego 
nie wymaga ze strony żydowskiej żadnego u-

Nowy York ŻAT. Duże wrażenie w amery­
kańskiej opinji publicznej wywołał fakt, że 
żona dr. Stephena Wise’a, przewodnicząca od 
działu kobiet Kongresu Żydowsko - Amery­
kańskiego, stanęła onegdaj rano na czele pi­
kiety przed żydowskim magazynem zabawek 
w którym wciąż sprzedawane są wyroby nie­
mieckie. Magazyn ten, należący do niejakie­
go Shackmana, znajduje się na 34-tej ulicy 
Madison Avenue. Przed wystawieniem pikie­
ty przed tym magazynem dr. Stephen Wise 
nabył u Sheckmana zabawkę wartości kilku 
centów celem przekonania się, czy istotnie 
Sheckman sprzedaje wyroby niemieckie. 
Członkowie pikiety odmówili spełnienia roz-

50.000 Żydów w Besarabji 
głoduje

Bukareszt ŻAT. Związek gmin żydowskich 
w Besarabji wydał apel podpisany przez nad- 
rabina J. L. Zirelsona i "prezesa związku adw. 
J. Steinberga nawołujący Żydów na całym 
świecie do przyjścia z pomocą ludności ży­
dowskiej w Besarabji cierpiącej głód nasku-
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go przyjaciela.
Ale naród żydowski nie zrozumiał ani wielko-
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zasadnienia. To też bez zastrzeżeń powitać 
należy ze stanowiska żydowskiego wstrzy­
manie procesu asymilacji żydowskiej, któ­
rej dawniej małżeństwa mieszane tak bardzo
sprzyjały.

Wreszcie Kareski oświadczył, że koła ży­
dowskie o uświadomieniu narodowem także 
dawniej zwalczały brak szacunku dla dorob­
ku kultury innych narodów. Rozwój natural­
ny musi w przyszłości prowadzić do tem sil­
niejszego akcentowania tych sił i idei naro­
du żydowskiego, których korzenie sięgają 
głęboko w istotę narodu żydowskiego.

W uwagach wstępnych do omawianego wy 
wiadu „Angriff’' twierdzi, „Żydzi nie są by­
najmniej jednomyślni, czy należy niemiec­

kie ustawodawstwo które znalazło swój wy­
raz w ustawach norymberskich odrzucić lub 
nie” . Wywiad- zaopatrzony jest nagłówkiem 
„Ustawy norymberskie spełniają również 
dawne żądania sjonistyczae” .

PROJEKT ZAŁOŻENIA TEATRU 
HEBRAJSKIEGO W NIEMCZECH.

Berlin ŻAT. Naskutek wzrostu zaintereso­
wania dla języka hebrajskiego w szerokich 
kołach społeczeństwa żydowskiego w Niem­
czech omawiany jest w pewnych kołach pro­
jekt założenia w Niemczech stałego teatru 
hebrajskiego. Spodziewają się, że rząd Rze­
szy nie będzie czynił przeszkód tej incjaty- 
wie.

ARESZTOWANIE WYBITNEGO UCZONE 
GO — SJONISTY PRZEZ GESTAPO.

Berlin ŻAT. Gestapo aresztowała zalanego
pisarza i uczonego rabina doktora Emila 
Kohna. O aresztowaniu dowiedziano się gdy 
dr. Kohn nagle zniknął i w ciągu trzech dni 
nie można było ustalić, gdzie się znajduje.

Dr. Emil Kohn jest autorem szeregu prac 
i utworów m. in. jeden z jego utworów byi 
inscenizowany przez Habimę. Dr. Kohn tłu­
maczył też poezje Jehudy Hałewi'ego na 
język niemiecki.

kazu policji, która ich wzywała do rozejścia 
.się. Policja groziła aresztowaniem członków 
pikiety. Przed magazynem Shackmana ze­
brał się wielki tłum, który wznosił pogardli­
we okrzyki pod adresem kupca żydowskiego 
sprowadzającego towary z Niemiec.
Na miejscu zebrali się liczni reporterzy i 
fotografowie prasowi. Zapytany przez repor­
tera 2AT-nej, Shackman przyznał się, że 30 
proc. swych towarów sprowadza z  Niemiec. 
Shackman twierdzi, iż jego zdaniem bojkot 
Niemiec jest szkodliwy (!) dla Żydów nie­
mieckich. (Jak wiadomo, centrum niemieckie 
go przemysłu zabawek, zwłaszcza lalek, znaj­
duje się w.... Norymberdze.)

tek tegorocznego nieurodzaju. W apelu po­
wiedziane jest, że niemniej niż 50.000 Żydów 
w Besarabji cierpi głód w dosłownem znacze­
niu tego słowa. W niektórych miejscowoś­
ciach klęska głodu dotknęła 50 proc. ludnoś­
ci żydowskiej. Liczba osób pozbawionych 
możności kupowania chleba wzrasta z dnia 
na dzień.
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lędajcie wszędzie
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Wielka demonstracja w  New -Yorku
przed sklepem żydowskim łamipcym bojkot towarów niemieckich 
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GRUŹLICA PŁUC
est n eu'jłdgalna i corocznie 

nie rob ąc różn cy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wieie of ai.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy, 
uporczywego m ęczą cego  kaszln  i t. p. stosują 

pp. dekarze
„B a lsa m  T r ih o la n -A g e “ ,  który ułatwiając 

wydzielanie s.ę plwoc.ny i usuwa kaszel.

KąttK cla Pań.
t t i O u a  a  s p o r t y  z i m o w e
Tegoroczna moda sportowa przynosi nam nie­

zwykle bogactwo 6trojów narciarskich. JTrzede- 
wszystktem należy się zastanowić, jakie wybrać 
spotime: diugie czy krótkie- Tanie, które nie lu- 
u.ą uostć krótkich spodni, mogą nosić diuzsze, 
sięgające kostek, do tego żakiet bez kołnierza, 
przyorany tylko wyłogami, krótki, zaledwie przy 
Lrywający biodra- 1 ason żakietu jest wcięty, 
przez caiy tył idzie podłużna iałda. Kękawy dłu­
gie, na piersiach i po bokach kieszenie, do te­
go pasek spięty klamrą, a na szyi jaskrawy sza­
lik. Jednym z najładniejszych kostjumów tego- 
roczych będzie czarno-biały 6trój narciarski, 
gdzie żakiet będzie biały, krótki, z koziej skóry, 
przybrany czarnym pikowym ściegiem- Do tego 
czarne spodnie do kostek i czarno-biała bluzka 
w krateczkę. Dla odmiany może być druga bln- 
zeczka z czarnego trykotu. Kaim ona w tym m o­
delu są kwadratowe, wyłogi szerokie- Jeszcze 
inny koetjum z miedzianego tweedu w drobną 
krateczkę ma białą gabardinową kamizelkę i 
biało-zielony szal.

Dla tych pań, które lubią jaskrawe połącze­
nia, nadaje się kostjum, składający się ze spod­
ni koloru bronzowego, wpadającego w czerwień, 
trawiastej bluzki z wełnianego aksamitu i bran­
żowej skórzanej kurtki. Szal może być tego sa­
mego koloru co spodnie z frcndzlą koloru blu­
zki. Zeszłoroczna moda białych kostjumów u- 
trzyinała się i na ten rok.

Szamerunki, będące pasją sezonu i podkre­
ślające militarny charakter mody. zabłysną rów­
nież na naszych kostjumach narciarskich. Ty­
rolskie kapelusiki z piórkami, kuse, wcięte kurt­
ki myśliwskie ozdobione skórzanymi guzikami 
—  oto zasadniczy typ tego rodzaju kostjumu nar 
ciarskiego.

Niektóre panie przekładają krótkie spodnie, 
do kolan. Fason spodni takich przypomina mę­
skie „golfy“ , a całość winna uzupełniać czapka-

W fb itn y publicysta angielski 
o polskie! polityce zagranicznej

W świątecznej „Polonii” ukazał się arty­
kuł znanego publicysty angielskiego b. redak 
tora naczelnego , Timesa” Wickhama Steeda 
na. temat polskiej polityki zagranicznej. W 
artykule tym czytamy m. in.:

Moje własne wrażenie o polsKiej polityce 
zagranicznej pod Piłsudskim jest takie, iż 
tylko do pewnego stopnia była ona śmiała i 
nacechowana przenikliwością. Żaden polski 
mąż stanu nie mógł być obojętny wobec zor­
ganizowanej propagandy przeciw polskiemu 
„korytarzowi” , lub wobec błędnego przedsta­
wienia Polski, jako jedynie satelity Francji. 
Gdy ta propaganda i opaczne przedstawienia 
Polski doszły do punktu kulminacyjnego, w 
projektowanym przez Hitlera i Mussoliniego 
Pakcie Czterech i gdy brytyjski premjer i 
min. spraw zagranicznych W Brytanji oka­
zali się tak krótkowzroczni, iż nie odrzucili 
z miejsca niebezpiecznego planu „rewizji gra 
nic” —  Mj rszałek Piłsudski postąpił rozum­
nie, zwracając się bezpośrednio do Hitlera z 
zapytaniem, czy Niemej' chcą, czy nie chcą 
wojny.

Następstwa tego kroku są znane: porozu­
mienie polsko - niemieckie na lat 10. Układ 
oszołomił krytyków Polski i musił ich do re­
wizji poglądu na „niemożliwość” istnienia 
„korytarza” . Ale wersje przypisujące słusz­
nie, czy niesłusznie istnienie w umowie taj­
nych klauzul, wywołały obawy wśród sterni­
ków nowego porządku w Europie, ustalone- 
og traktatami pokojowemu Jeśli Polska po­
stanowiła zachować życzliwą neutralność w 
wypadku ewentualnego pochłonięcia Austrji 
prezez hitlerowskie Niemcy i jeśli polscy 
przedstawiciele w rokowaniach z Niemcami 
zaakceptowali niemieckie veto przeciw jakie­
mukolwiek paktowi lub porozumieniu między

[Polską, Czechosłowacją i Małą Ententą, to 
poszli dalej, niż przyjaciele Polski w zachód 

I niej Europie uważają za roztropne lub pożą­
dane.

I Ci przyjaciele Polski, do których się za- 
Jliczam, aczkolwiek witają poprawne «tosim- 
iki między Warszawą a Berlinem, nie sądzą, 
by polskie i niemieckie cele polityczne mogły 
być pod każdym względem zgodne i obawia­
ją się, iż sternicy polityki polskiej, naskutek 
trzymania się na uboczu od innych środko- 
wo-europejskich państw (których podstawo­
we dążenia nie odbiegają od polskich) mogą 
postawić Polskę w sytuacji kłopotliwej i ry-
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zykują utratę przyjaźni, cennych dziś, a mo­
że jeszcze cenniejszych w przyszłości.

Zgodnie z angielskiem przysłowiem: „nie 
zawsze jest bezpiecznie wkładać wszystkie 
jajka do jednego koszyka” , włożenie wszyst­
kich jaj Polski do niemieckiego koszyka mo­
że być hazardownem przedsięwzięciem. Przy­
jaciele Polski w zachodniej Europie wyrażają 
np objektywnie swe poglądy w sprawie Cie­
szyna i są zaskoczeni rozgłosem, jaki spra­
wa ta przybrała ostatnio, przyczem nie są­
dzę, by mimo ciężaru gatunkowego zagadnie 
nia, upoważniała ona aż do zaognienia sto­
sunków między Warszawą a Pragą.

cykfetówka- Z pod fraczka widoczna jest ka­
mizelka w jaskrawym kolorze- Szaliki, ręka­
wiczki i skarpetki możliwie najjaskrawsze. Sa­
mo przez się zrozumiałe, że granatowy mundur 
narciarski pozostanie zawsze ulubionym i kia- 
syczDym strojem, a wrodzony smak i dystynkcja

pani potrafią zawsze tak upiększyć go barwny­
mi szczegółami, że nie będzie się wydawał „mun 
dnrem” - Obok granatowego, modne są kolory; 
zielony, ciemno-beige i bordo, zaś z materjałów 
nieprzemakalne jedwabie i tweedy.

Celine-
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—  Nie potrafię powtórzyć, co mówiono ponadto. 

Całe miasto gada o tem, gdyż skazanych na śmierć 
jest wielka ilość, więc mieszczanie święcą jutrzejszy 
dzień. Cóż tam jeszcze mówiono, kuzynie?

Wtedy syn kuzyna poskrobał się w brodę, przeł­
knął z trudem, spojrzał wokół po izbie i rzekł:

—  Mieszczanie mówili niejedno, lecz bałem się 
pytać zbyt. wiele, bo gdym się jął dowiadywać o 
szczegóły sprawy, strażnicy więzienni zwrócili się 

do nas ze słowami: „Może i wy do nich należycie? 
Cóż was obchodzi ich śmierć?” Nie odważyłem się 
więc przeznać, że jestem kuzynem straceńca. Odszu­
kaliśmy wreszcie głównego dozorcę, daliśmy mu tro­
chę pieniędzy i prosiliśmy, by zechciał rozmówić się 
z nami na osobności. Zaprowadził nas do jakiegoś 
zakątka więziennego za własnym domem. Powie­
dzieliśmy mu, że jesteśmy uczciwymi wieśniakami, 
że mamy tylko skrawek własnego gruntu i kawał 
dzierżawy i że między skazańcami znajduje się nasz 
daleki krewny, któregobyśmy chętnie ocalili dla ho­
noru rodziny, gdyż żaden z jej członków nie zginął 
dotąd z ręki kata. Dozorca wziął sreoro i spytał, jak 
ów chłopak wygląda. Opisalimy go, a wtedy rzekł: 
„Mam wrażenie, że wiem, o kogo wam chodzi. Ten 
chłopiec czuje się bardzo źle w więzieniu. Zdradziłby 
pewnie wszystko, co wie, gdyby nie ta Jego dziewczy­
na, zatwardziała i harda rad wyraz Ona dodaje mu 
odwagi. Ano tak, niektórzy s nich są. hardzi i mewziu 
szeni. Nie dbają o to, czy i Medy ich śmierć spotka. 
Ale ten chłopak boi się. Myślę, że nie wie nawet, na 
czem jego wina polega i dlaczego spotyka go śmierć. 
Robi wrażenie prostego wieśniaka, którego złowili 
pięknemi obietnicami, by spełniał im posługi. Rozda­
wał, zdaje się, za darmo pewne książki, które głosi­
ły grzeszne sprawy o obaleniu Państwa i o równym 
podziale pieniędzy i gruntu pomiędzy wszystkich. Za

to został zkazany”.
Wtedy matka spojrzała na starszego syna, wy- • 

buchła na nowo płaczem i zawołała*
—  Wiedziałam, że trzeba mu było dać kawał 

ziemi. Mogliśmy przecież wydzierżawić jeszcze tro­
chę gruntu i dać mu także część roli —  ale ten mój 
starszy syn i jego żona trzymają wszystko w garści 
i nie użyczą mu nwzego —

Wtedy syn otworzył usta, by odpowiedzieć, ale 
starszy kuzyn ozwał się spokojnie:

—  Zamilcz, synu. Daj się wyłajać, może tem ul- 
żjsss matce. Wszyscy znamy cię dobrze i znaliśmy 
twego brata. Wiemy, że nie mógł znieść pracy na 
roli i że wogóle od pracy stronił.

Syp nie odezwał się więcej. Po chwili syn ku­
zyna ciągnął dalej:

— Zapytaliśmy dozorcy, ileby trzeba srebra, by 
oswobodzić chłopca. Dozorca potrząsnął głową i od­
parł: „Gdyby był sjmem dostojnika iub potężnego 
bogacza, wtedy niewątpliwie srebrem możnaby oku­
pić jego wolność. Skoro jednak jest biednym wieś­
niakiem, nikt nie narazi życia za znikomą cenę.
rą zaofiarować możecie. Musi więc umrzeć.”

Na to matka wrzasnęła przeraźliwie:
— Więc ma umrzeć, ponieważ jest moim synem, 

a ja biedaczką? Wszak mamy tę rolę, sprzedajmy 
ją i wykupmy go! Tak, sprzedamy grunt tej jeszcze 
nocy; są we wsi ludzie —

Wtedy starszy syn ozwał się na wzmiankę o je­
go ziemi:

—  A z  czego będziemy potem żyli? I tak jesteś­
my ubodzy. Skoro wydzierżawimy więcej jeszcze, bę­
dziemy żebrakami. Nowe opłaty dzierżawne pochła­
niają cały zarobek. Jedynym naszym majątkiem jfflt 
skrawek ziemi i tego nie sprzedam, matko. Nie, zie­
mia jest moją własnością — nie sprzedam jej.

(C. d. n.)
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W  wieczór ch a n u ko w y
 oqo-

Zapada zmrok. Krótki, szary dzień zimo 
wy ma się ku końcowi. W piecu plonie weso­
ły ogień. Jest nastrój odpowiedni do marzeń. 
Przedemną pudełko z różnokolorowemu świe­
czkami. Mimowoli wyciągam dwie świeczki
— białą i niebieską, — narodowe barwy ży­
dowskie. Jakaż siła tkwi w tych wątłych 
świeczkach! Tkwi w nich cała przeszłość na­
rodu żydowskiego. Towarzyszą mu one po­
przez cierpienia, medole i wygnania, płonąc- 
ciągle zwycięsko —  jak wieczny znicz.

Nagle staje przedemną jakiś nieznany mąz. 
Jakaż odimienna postać od wszystkich innych 
jakie dotąd widziałem! Tchnie ona męstwem 
i odwaga. Długie czarne włosy i broda okala­
ją piękną i szlachetną twarz. Mąż ten dziwnie 
ubrany, w wschodni strój, z zawojem na gło­
wie, snać nie nosił na sobie żadnego jarzma. 
Zrywam się z  krzesła z dziwnem uczuciem:

—  Chodź —  mówi nieznajomy —  i patrz!
— cud lampki świecącej się przez osiem dni 
w świątyni jerozolimskiej, ożył. Oto Żydzi są 
znowu wolnym, samodzielnym narodem. Eree 
stało się wielkiem, potężnem państwem.

— Jakto?.,. —  pytam —  A Arabowie?...
—  Osiedlili się w Arabji. Nauczyli się od 

żydów zawziętości w pracy. Przekonali się, że 
silna wola cudów dokaże.

Wychodzimy na ulicę. Zdumiony spoglą­
dam na domy w wschodnim stylu i płaskich 
dachach. Na wzgórzu świątynia w iście 
wschodnim przepychu wznosi dumnie swe ko 
puły, pokryte złotą blachą, w której promie­
nie słoneczne załamują się i rozpryskują ty­
siącami iskier. Krużganki i filary, dziedzińce 
i schody z drogocennych marmurów, wykła­
dane kością słoniową, bronzem, mozaiką i 
irmemi cennemi ozdobami przyprawiają mnie 
w zawrót głowy. W dalszej perspektywie przy 
stań i port, w którym kołysze się mnóstwo 
statków. Tłumy Żydów w odświętnym, rado­
snym nastroju, zalęgają ulice, a środkiem

przeciągają oddziały dziwnego wojska, w pan 
cerzach i hełmach z dzida.ru i tarczami. Wi­
tano ich z radosnym okrzykiem: Hedad! He­
dad!.

Towarzysz mój objaśnia mnie, ku memu 
największemu zdziwieniu, że są to Hasmonej- 
czycy, którzy okryci chwałą, wracają do wol­
nej ojezyzny. Tłumy otaczają mego towarzy 
sza, witają go z radością i czcią, wołając He­
dad!... J’chi himnaceach Jehuća ha-Makabi! 
— Mózg mój pracuje z natężeniem, myśli 
moje rwą się i plątają, tak, że nie mogę zdać 
sobie sprawy, skąd ja się tu wziąłem. Jakże 
czułem się szczęśliwy!

Wtem towarzysz mój dotknął mego ramie­
nia. Drgnąłem... I oto ojciec stoi przedemną, 
mówiąc: Przynieś menorę, najwyższy czas
zapalić świeczki — Przecieram oczy, świado­
mość wraca. Minął sen, jak mijają zresztą 
wszystkie sny Ale otucha i nadzieja zostały 
I zrozumiałem, że duch Hasmonejeżyków 
żyje między nami, a symoblem jego jest świa 
tło świeczek chanukowych. Nigdy nie przy­
patrywałem się świeczkom chanukowym z 
takim zachwytem, jak właśnie w ten wieczór, 
mrugały do mnie wesoło i porozumiewawczo, 
jakby znały moją tajemnicę, jakby znały mój 
sen.

Z entuzjazmem wtórowałem ojcu „hane- 
rot halalu” i niemal że... ładnie śpiewałem.

Jakób Klauzner
ucz. I. kl. gimn. hebr. w Tarnowie

Swiatffóa g f r M  nreMdw
Mały, nawpół rozwalony domek na przed­

mieściu, w jednej z zapadłych uliczek, blisko 
rzeki. W jednem z jego okienek błyszczy o- 
siem słabych płomyków. Izdebka prawieże 
pusta i ciemna, tylko w oknie płonic osiem

światełek, słabych, drżących światełek. W 
izdebce zimno, bardzo zimno, po kątach czają 
się cienie, niby zakieś czarne, mroczna po­
stacie, czyhające na bezbronne światełka. Mó 
wią :

— Biada wam, słabe, nieszczęsne istoty. 
Wypędzimy was stąd precz, my tu zapanuie-
m y!

Świeczki chanukowe prostują Bię z godno­
ścią:

— Słabe jesteśmy, ale trwałe. Co roku flłę 
pojawiamy, co roku rozjaśniamy mroki gołu-
su i chociaż wnet odchodzimy, nie giniemy, 
nie zostajemy pokonane!

świeczki rozbłyskują jaśniej i napełniają 
wszystkie kąty światłem, życiem, blaskiem. 
Mroki cofają się.

Nagle rozbrzmiewa śpiew, radosny, pełen 
uczucia. Śpiewają mali chłopcy, otaczający 
m eno--?:

..Chanuka, chanuka,
Chag jafe kol kach” .

>nmno im. Kurtki mają podarte, a śpiewa­
ją, a klaszczą sine od zimna dłonie, światło 
świeczek chanukowych rozsiewa wkoło sie­
bie ciepła, silniejsze od ciepła napalonego pie­
ca. Cała, biedna i prawieże pusta izdebka roz­
brzmiewa młodemi, trochę jeszcze piskliwemi 
głosami. W oczach ich płonie radość, nadzie­
ja, wiara

* * *

świeczki maleją. Ich płomyki są coraz 
słabsze, coraz bardziej niepewne i drżące. 
Mroki występują, potężnieją i śmieją się sza­
tańsko :

—Widzicie! My zwyciężamy, my!
Młode głosy milkną i kryją się po kątach, 

wśród mroków. Jest cicho, smutno —  wszyst 
kie świeczki już zgasły... Tylko jedna walczy 
zaciekle w agonji — ostatkiem swych sił. Nie 
chce umierać, chce żyć!...

Nagle z mroków wysuwają się dzieci. Pod­
chodzą do okna i patrzą-bezsilnie na dogasa­
jącą świeczkę. Cicho szeptają:

— Nie obawiaj się śmierci, kochany pło-

Hildy harfy 
zaczynają mówić...
Nie było zupełnie ciemno w pokoju. Na sta 

roświeckim kominku palił się ogień — doga­
sał już właściwie — i rzucał chwiejny, czer­
wonawy blask na stolik. Wszystko było tam 
na swojern miejscu: kilka książek, zeszyty, 
zegarek stojący w rogu i kałamarz —  ot 
wszystkie taflrie zwykle rzeczy na stoliku 
chłopców —  uczniów. Aha —  na rogu leżała 
jeszcze tal ja kart do gry.

Obsunęło się kilka węgielków z suchym 
trzaskiem i znów nastała cisza, gdy nagle — 
przerwało ją cieniutkie kichnięcie: —-
„Apsik!”  —

—  Na zdrowie! —  szepnął cichutki gło­
sik.

—  Dziękuję, Siódemko Tref? — odpowie­
dział Król Karo — śmieszne! — rzekną! do 
siefate,

— Co śmieszne? — oburzyła się Dama Pik. 
— Grzeczność uważasz za śmieszną?

Meble w pokoju skrzypnęły, jakby chciały 
się przybliżyć i przysłuchać sprzeczce...

— Głupie — mruknął znów Król Karo. 
Śmieszne i głupie.

— Co za zgryźliwość. Syknął Walet Trefl.
—  Młody człowieku —  odparł pobłażliwie 

Król — gdybyś przeżył tyle, co ja, gdybyś 
tak leżał całą noc w przeciągu pod stołem, jak 
ja wczoraj, to byłbyś,. Apsik!...

— Na. zdrowie! —  pisnęła znowu Siódemka 
Trefl. Grzeczność stała się u niej przyzwy­
czajeniem.

—  Otóż to! Moja nula, nie gniewam wę na 
ciebie, flle na tę formułkę. Czy ludzie mówią 
ją naprawdę z myślą o zdrowiu tego kogoś, 
ikto kichnął? Ale, gdzież tam! Mówią to zu­
pełnie bezmyślnie.

—  Ludzie dużo rzeczy robią bezmyślnie! — 
jęknęła Dziewiątka Pik —  Patrzcie: Wszyst­
kie cztery rogi mam oberwane. To Moniek 
mnie tak urządził!

— A ja mam oddarty kawał pleców —  we­
stchnął As Karo.

— A ja jaką mam pobrudzoną sukienkę — 
żaliła się Dama Kier

— Jestem przedarty na pół! coprawda je­
stem z was najstarszy, i Heniek tak się cie­
szy że może mną „zabić” kogo z was, że rzu­
ca mnie na stół z taką siłą — uskarżał się 
As Pik.

— Ja nie skarżę się — powiedziała Dama 
Karo — Lubię Heńka i Mońka i lubię ich 
małe, pobrudzenie atramentem palce, którenn 
nas trzymają.

— Tss!... Cicho! Zdaje się, że ktoś idzie — 
szepnął Walet Trefl.

Rzeczywiście drzwi otworzyły się i wszedł 
Moniek. Podszedł do stołu, spojrzał na karty 
i zawołał w stronę otwartych drzwi.

—  Też masz pomysły, Heniek! Wszystko 
leży najspokojniej na swojem miejscu, a to­
bie się śniło, że karty mówią!...

Ostatni błysk cgma. mrugnął wesoło w stro 
nę stolika i zgasł.

—  Apsik! —  kichnął biedny Król Karo, 
ofiara przeciągu.

—  Na, zdrowie! — pisnęła uparta Siódent4 
fca Trefl..
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myczku, bo nie jest ona dla ciebie wieczną. 
Na przyszły rok znów rozbłyśmesz wraz z  
twemi siostrami, znów rozjaśnisz mroki na­
szego golusu. A  przez ten czas my cię nie za­
pomnimy, ciągle będziemy nosie w swych du­
szach ciepło i światło twoje.

Świeczka gaśnie spokojnie, z uczuciem ul­
gi j wdzięczności. Bo wierzy dzieciom — swo­
im przyjaciołom.

Wania Ulman (Nowy Sącz)

Święto inszej szhety
Na ulicy Skawińskiej buduje się nowy, o- 

kazały dom.
To nasz budynek, nasza szkoła — nasza 

duma. Myśli mimowoli ulatują hen, do dnia 
w którym złożono pod nią kamień węgielny. 
Drogi jest dla nas ten dzień. Widzimy go do­
tąd — przeżywamy go poraź drugi...

Na wąskiej, ciasnej uliczce żydowskiej, 
wiatr powiewał małemi, papierowemi chorą­
giewkami... Chwiały się, powiewały maleń­
kie chorągiewki i opowiadały przechodniom 
o wiftlkiean święcie, o święcie ulicy żydowskiej 
o święcie młodzieży —  o zwycięstwie odniesio 
nem w walce bez krwi. A  w naszych duszach, 
duszach młodzieży, płoną ciągle małe, jasne 
ogniki i rozsyłają tysiące iskierek, które swo­
im zbawiennym żarem ogrzewają starcze wy 
blakłe już dusze i i] iżą im się też cieszyć na- 
szem świętem. Mr <e kamienie przeznaczone 
na budowę naszej szkoły, nie są pogrążone w 
wiecznym śnie martwoty, o nie! —  One mó­
wią, krzyczą w radosnym triumfie. Nasz dom 
jest manifestacją —  potężną manifestacją 
całego, polskiego źydortwa.

W dobie obecnej, gdy za granicami Polski, 
na ziemi Germanów, 'Zyd jest bity i prześla­
dowany — za to jedynie, że jest Żydem — 
w dobie obecnej, gdy dzienniki donoszą nam 
codziennie o innych krwawych, antyżydow­
skich zajściach —  gdy gnębi nas nędza i boli 
poniżenie —  w taikiej oto chwili budowa wła­
snego domu dla żydowskiej szkoły, jest 
triumfem, jest zwycięstwem! Nasze małe 
cegiełki budowlane przypominają światu, że 
jesteśmy silni —  pomimo wszelkich przeszkód 
które piętrzą się przed nami i za nami.

Kroczymy śmiało do wytkniętego celu —  
bez załamań bez zwątpień. Idziemy do walki 
z nędzą, ciemnotą i nienawiścią. W murach 
naszej szkoły tworzy się nowy typ człowieka, 
którego hasłem jest praca, a celem —- samo- 
dzielność.

W dniu, w którym złożono kamień węgiel­
ny pod naszą szkołę, drżałyśmy z nadmiaru 
wrażeń. Czułyśmy z głębi duszy, że ziściły 
się nasze marzenia, że ten dzień będzie dniom 
radości nietylko dla nas, ale dla następnych 
pokoleń.

Cieszymy się —  a jednocześnie schylamy 
nisko głowy, przed p. Dyrektorką Fraenkló-

wą, która każdą cegiełkę naszej szkoły opła­
ciła pasmem trudÓY' i nieustającej pracy. —  
Ofiarujemy Jej dziś nasze młodzieńcze serca 
—  pełne zrozumienia i podziwu dla Jej czy­
nu.

Szuiiszkiesówna Sima

Rozrywki umysłowe
1. „KONIKÓWKA"

Nad. N. F. T. (Tarnów)

z T K P
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Ruchom konika szachowego odczytać fakt 
dziejący się w historji żydów.

II. SZARADA.
Ul. Lola Gradesówoa (Kraków.

Drugie —. pierwsze to napój ciemny.
Pół pierwszej —  drugie — trzecie to kwiat 
wiosenny.
Całość do nas szybko spieszy,
Maty i duży się z tego cieszy

III. FIGLIK MATEMATYCZNY.
Nad. Mania Fleischer i Ewa Freilich (Lesko). 

Jak odjąć od 15-tu 22, by pozostało 83?

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nr. 23.
1. ŁAMIGŁÓWKA KRATKOWA: Ch N. Bia- 

lik. 2. WIZYTÓWKI: Hairmonja, mandolina.
3. ROMY&LANKA: „Dla drrbrobytn nie zapominaj 
o ojczyźnie *.

TRAFNE ROZWIĄZANIE ZAGADEK NADES 
LALI: Witold Korbel, Meuiek Heller, Józef 
Kirschj Tanka Griinspam (Nowy Targ), Maryla 
Froliwirtl), Salomoh HoLlńnder (Tarnów), Otto 
JJlausteim. Gradcsówna Lola, Samek Kramer (Jas. 
ło) Romek Eisland, Martin Grilnkraut (Tarnów). 
Sydlka i Salomon Zeuger,

HalSoS T m Redakcja!
ZAMKNIĘCIE KONKURSU „DZIENNICZKA*' 
Konkuirs Dizienniczka na następujące tematy:

I. Mój ideał nauczyciela (ki) II. Mójj ideał kolegi 
(żanki), został zamknięty z dniem 13 grudnia 1935 
r. Wjmik konkursu ogłosimy w  jednym z najbliż­
szych numerów.

Prace konkursowe w  dalszym ciągu nadesłali: 
Reśka Rożen (Nowy Sącz), „Piętnastolatka z 

Przeworska" Fryda Sohóndorf (Kraków) Marek 
Blumneir (Warszawa) Dobka Schiffer (Chrzanów, 
Leib Polaga (Tarnów) Rut Steinlauf (Kraków), 
Elza i Stella Paperle (Rytro) „Lea“ (Oświęcim), 
Margulies Szymon (Lwów) Nelly Gelbwaohsówna 
(Bielsko) Tusia Kornówna (Pińczów), Samek Łm 
mer (Jasło), „Achad z Mielca'1 Lusia Eitenberg, 
(Katowice) Kubiu Jakób (Przemyśl).

(Zamknięcie „Dzienniczku )

PIĄTEK, 27 GRUDNIA 1935.
Kraków (293.5) 6.30 Audycja poranna; 6.50 

Strauss i Souppe (płyty) o  7.20 dziennik poranny 
7.50 Program na dzień bieżący oraz parę inlorma 
cyj; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z  wieży mariac­
kiej; 1203 Dziennik południowy; 12.15 Koncert 
Yerdrego z płyt; 13.25 Chwilka gospodarstwa do 
mowego i Z rynku pracy; 13.35 Na bulwarach 
Paryża (płyty) 1315 Wiadomości o  eksporcie poi 
skim i przegląd giełdowy; 15,30 Śmiejące się for­
tepiany, własno transkrypce grają Karol Gimpel 
i Leon Boruński; 16.00 Pogadankę dla chorych; 
10.15 Koncert w  wyk. zespołu Tad Seredyńskie- 
go; 16.45 Chwilka pytań dla dzieci starszych po­
gadankę wygł. Wacław Frenkiel; 17.00 Jak pra­
cuje antropolog? Reportaż z  zakładu antropologii 
U. J. w Krakowie — dr. Artura Szinagła; 17.15 
Minula poezji: Wiersze Wiktora Popławskiego, 
recytuje Marja Wiercińska; 17.20 Koncert karne- 
rtlny wykonawcy: Zofja Adamska, (wiol) Janina 
Wysocka - Ochlewska (fort) T. Ochlewski i T. 
Zygadło (skrz) 17.50 Poradnik sportowy; 18.09 
Apel 27-go grudnia audycja słowno - muzyczna, 
Stanisława Roy‘a; 1830 Pogadanka aktualna: 
Przed sezonem narciarskim — krótka rzecz o  sno 
bach i nie snobach — di. Kazimierz Załucki 18.40 
Wiadomości bieżące; 18.45 Program na dzień nas 
tępny; 18.55 Feijeton: Wielcy i mali ludzie —  Ma 
rja Kasprowiczowi; 19.05 Koncert reklamowy; 
1935 Lokalne wiadomości sportowo, 19.40 Wiado­
mości sportowe z Warsz.; 19.45 Komunikat śnie­
gowy; 19.50 Biuru Studjów rozmawia ze słucha­
czami PR.; 20.00 Monolog aktualny Swiatopełka 
Karpińskiego; 20.10 Mflodye z  operetek Abraha­
ma w  wyk. ork. PR. pod dyr. Stan. Nawrota^ M. 
Karwowska, J. Popławski (śpiew) i „Trójka ra- 
djowa"; 2110 Dzień, wlecz, i „Obrazki z Polski 
Wi-półcz.1'; 21.00 Koncert muzyki francuskiej. Wy­
konawcy: SI. Argasińska (piew), M. Szaleski (al­
tówka) aikomp. proł. L. Urstein; 22.00 „Kolędy 
w języku esperanekim" w  opr. Tadeusza Hcdi- 
kowskiego; 22.20 „Czy nie za wesoło." — Mała 
ork. PR. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 22.59 
- -  23.30 Muzyka taneczna z  kawiarni „Cafe - Club" 
w  przerwie o 23.00 wiadora. meleorol dla kom 
lotniczej.

Warszawa (1339.3) 6.30 — 18.55 p. Kraków; 
18.55 Skrzynka roln., 19.05 — 23.30 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
„Rektor Bieniek*' — szkic liter. dr. J Dąbrowy;
18.45 Koncert reklamowy; 19.00 Wiadom. radjo- 
techn., 19.10 Program; 19 20 Przegląd prasy; 19.39 
— 23.30 p. Kraków.

Lwów (377.4) 6.30 —  18.30 p. Kraków; 1830 
Skrzynka programowa; 18.40 Chwilka społeczna -
18.45 Koncert; 19 00 „'Wesele u Nowaków" — felj. 
19.10 _  23.30 p. Kraków.

Lódź (224) 6,30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 „Za­
miłowania w życiu cedziennem" —  prof. Lorentz; 
18.40 O wszystkiem polroszku; 13.45 Płyty; 1919 
Program; 19.20 Koncert reklamowy; 19.35 — 23.30 
p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 21.00 Godzina Ryszarda Wagnera 
22.20 Muzyka popularna.

Medjola (221.1) 20 25 Koncert symfoniczny.

Zamiast gotowanego kompotu, świeży G R E JP F R U T  P A R D IS SKącli gospodarczy
redagowany przez Kurs gospodarczy Ogniska 

Pracy ‘ w Krakowie.

Z uwagi nato, że w okresie zimowym jaja są 
dosyć drogie i ponadto często nieświeże, podamy 
ciasta, w  skład których bgdż wcale jaja nie 
ciastka, w  skład których bądź wcale jaja nie 
wchodzą, bądź też w bardzo niewielkiej ilości.

PALUSZKI. 10 dkg. masła, 12 dkg. mąki, 12 dkg 
świeżo ugotowanych kartofli, szczypta proszku 
do pieczenia „Dawa .

Ziemniaki ugotować, przetrzeć przez maszynkę, 
wyrobić doskonale z mąką, proszkiem i masłem. 
Wystawić na pół godziny w chłodne miejsce, po­
czerń formować paluszki długości 10 do 12 cm. 
i posypać je solą. i kminkiem albo też posypać 
cukrem i siekanemi migdałami. Piec w gorącym 
piecu na kolor złocisty.

Z tego samego ciasla można wykrawać cienkie 
małe placuszki, które po upieczeniu smaruje się 
konfiturą, składa po dwa razem i posypuje cuk­
rem.

KRUCHY PLACEK Z JABŁKAMI. 25 dkg. mą­
ki, 9 dkg tłuszczu 1 masła, 1 żółtko, 12 dkg cukru 
grysikowego, yt proszku do pieczenia „Dnwa" 
iiesżkfi skórki cytrynowe’*

Mąkę wymieszać z  proszkiem i wyrobić wraz 
z tłuszczem lab żółtkami na ciasto. Wywalkować 
na cienki placek i upiec na zloty kolor. O.obno 
ugotować marmoladę z 1 kg. jabłek, nieco cukru, 
skórki pomarańczowej. Dodać łyżkę konfitur. Pla 
cek przeciąć na dwie częśek posmarować inarme 
ladą, złożyć razem i su'o posypać tukrem wanil­
iowym,

CIASTKA ORZECHOWE. 2 białka, 15 dkg. cu- 
kiu, 2 łyżeczki soku cytrynowego i nieco wanilji 
12 dkg. orzechów, 6 dkg. grysiku 2 —  3 duże opłat 
ki.

Utrzeć białka z sokiem cytrynowym, cukrem i 
wanilją na bardzo gęstą i pienistą masę. Wsypać 
do tego zmielone orzechy i grysik oraz szczyptę 
proszku do pieczenia „Dawa". Ostrożnie ale do­
kładnie wymieszać. Blachę wysmarować woskiem 
wyłożyć opłatkiem i łyżeczką maczaną w  cukrze 
kłaść małe kopczyki i wstawić na 10 minut do go­
rącego pieca. Te aarne ciastku można upiec w  
formie placka i po upieczeniu, póki jeszcze gorą­
ce pokrajać ostrym nożem, maczanym w wodz.e 
na małe kwadratowe kawałki

KULKI CZEKOLAD OWE Z ORZECHAMI. 20
dkg. cukru zagotować na syrop, 30 dkg, mielonych

orzechów, kawałek wanilji, sok z pół cytryny.
Glazura czekoladowa: 4 dkg. kakao, 8—10 dkg. 

cukru, parę łyżek wody x 1/, dikg. świeżego masła
Gdy na syropie zaczuą się ukazywać bańki v*sy 

pać mielone orzechy, wcisnąć sok cytryny, dodać 
wanilji i dobrzo wymieszać.' Gdy masa dostatecz­
nie zgęstnieje, odstawić. Gdy meoo wychłódnic 
wyłożyć na stolnicę wysypaną mączką cukrową, 
formować kulki, nabijać je na drut i maczać w 
gęstej glazurze czekoladowej. Glazurą: kakao
rozetrzeć dobrze z  3-ma łyżkami zimnej wody, do 
dać jeszcze pare łyżek wody, wsypać cukier, w ło 
żyć odrobinę masła i w  mewielkiem naczynia, 
mieszając dobrze parę. razy zagotować. Gdy głazu* 
ra już gęsta, maczać w  gorącej kulki, układająd 
je na porcelanowej płycie adaleka od siebie, ate *  
by uschły.

CIASTECZKA CZEKOLADOWE. 2 Iżółtks, 3 
dkg. masła, 6 dikg. cukru, 5 dkg. czekolady, 14 
dkg. mąk), 1/4 paczki proszku do pieczenia „Da* 
wa ‘. Wszystko razem wyrobić doskonałe na cias 
to, wywałkować na grubość l/2 cm. wykroić ma­
łe placuszki upiec w  gorącym piecu i po upie­
czeniu nałożyć na każdy placuszek trochę kon* 
fitur malinowych lub wiśniowych.
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„Polityka Gospoftaim"
Wydarzeniem ważnem w naszej publicystyce 

ekonomicznej jest nowy dwutygodnik, doskona 
le redagowany przez wytrawnego ekonomistę 
i pełnego temperamentu publicystę p. Stanisła­
wa Lauterbacha p. t.: „Polityka Gospodarcza'4. 
Początkowo, gdy się ukazał pierwszy numer te­
go czasopisma, sądziliśmy, że podzieli ono los 
tylu innych organów ekonomicznych i zniknie 
natychmiast. Tymczasem „Polityka Gospodar­
cza'4 trzyma 6ię dzielnie, wychodzi w regular­
nych odstępach czasu i właśnie przed kilku dnia 
mi ukazał się p.umer 5/6 z 20 grudnia br.

Kierunek „Polityki Gospodarczej'4 je6t zde­
cydowanie liberalny. Redaktor Stanisław Lau- 
terbach jest gorliwym wyznawcą szkoły krakow­
skiej i z dniem powodzeniem broni zasad e- 

konomji liberalnej. „Polityka Gospodarcza * 
występuje więc przeciw etatyzmowi i interwen­
cjonizmowi państwowemu, przeciw wysokim 

cłom, przeciw reglamentacji i protekcjonizmo­
wi, przeciwko kartelizacji, przeciw biurokraty­
zmowi, przeciw przeciążeniu podatkowemu itd. 
W swej walce przeciw kartelom dochodzi p. 
Lauterbach nawet dalej, niż najbardziej na­
wet zagorzali przeciwnicy organizacyj kartelo­
wych. Ci ostatni bowiem nigdy nie domagali 
się rozwiązania konwencji węglowej, czy też 
Syndykatu Hut Żelaznych, czy wreszcie kartelu 
i,altowego. Było to pewnego rodzaju „tabu", 
którego naruszyć bali się przeciwnicy karteln. 
Obniżyć ceny żelaza, węgla i nafty —  tak! Ale 
przy rozważaniu możliwości rozwiązania kar­
telu żelaznego, węglowego i naftowego —  napo­
tykali przeciwnicy karteli na bogoojczyżnianą 

argumentację „ochronności kraju14 i na tej 
Larjerze zatrzymywały się zapędy antykartelo- 
we. P. Lauterbach nie boi się nawet tej barje- 
ry. Przeskakuje ją śmiało i —  trzeba to przy­
znać —  zręcznie.

Dotychczas w „Polityce Gospodarczej'4 dru­
kowali swe artykuły ekonomiści tej miary co : 
Adam Krzyżanowski, Ignacy Matuszewski, E- 
dward Lipiński,Heuryk Tennenbaum, Adam 
Heydel, Ferdynand Zweig, Aleksander Heiman- 
jarecki i in.

Życzymy nowemu pismu najpomyślniejszego 
rozwoju.

Adres; Łódź, ul. Narutowicza 30. 7. D.

Z NOWYCH W YDAW NICTW .

JÓZEF KRZYŻANOW SKI. „WOLNOŚĆ 
GÓRNICZA W POLSCE" (do końca X IV  twe- 
ku). Wydawnictwo W y dżudu Prawa Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Kraków, 1935.

Studjum p. Józefa Krzyżanowskiego ma na 
celu przestawienie zasad prawnych, i organiza­
cji produkcji górniczej w Polsce do końca X IV  
stulecia. Na wstępie omawia autor powstanie i 
charakter regale górniczego w Polsce, jako 
podstawy prawnej, na której —- obok prawa 
własności panującego —  oparła się cała struk­
tura sprawa górniczego. W dalszym ciągu prze­
chodzi autor do omówienia form prawnych 
eksploatacji dóbr górniczych, i rozróżnia eks­
ploatację dóbr górniczych, dokonywaną pod 
bezpośrednim zarządem panującego od konce­
sjonowanej produkcji górniczej; ostatnią przed 
stawia autor bardzo wyczerpująco. Wkońcu o- 
mawia autor organizację władz górniczych i 
hierarchiczną organizację górników, którzy w 
większych centrach górniczych występują czę­
ściowo jako niezależni przedsiębiorcy, częścio­
wo zaś jako robotnicy akordowi, albo jako 
zwyczajni robotnicy dniówkowi.

Uzyskane z analizy źródłowej rezultaty po­
równał autor z obcemi, c zwłaszcza z sakson- 
skiemi, czeskiemi i węgierskiemi instytucjami 
prawa górniczego.

Z postawionego sobie zadania wywiązał się p.

-Obnlone stawki poikfóu 
obrotowego w r. 1936

Przypominamy, Że zgodnie- z obowiązującą usta 
wą o państwowym podilku przemysłowym z 
dniem 1 stycznia 1936 r. niektóre stawki podatku 
obrotowego ulegają dalszemu obniżeniu, a więc:

1. samoistne przedsiębiorstwa robót, o ile pro 
wadzą prawidłowe księgi handlowe, opłacac bę­
dą w roku 1936 125 proc., a od 1937 r. —  1 proc. 
(zamiast 1 i półproc . w 1935 r.) od wszelkiego 
rodzaju obrotów, — z wyjątkiem uzyskanych 

przy budowie domów mieszkalnych (obroty to 
nadal opodatkowane są w wysokości 1 proc.). 
Przedsiębiorstwa robót, nie prowadzące ksiąg, 
opłacać będą nadal podatek obrotowy w wysokoś 
ci. 2 proc.

2. Przedsiębiorstwa przemysuwe I—IV kate- 
gorji, o fle prowadzą księgi handlowe oraz przied 
siębiorstwa przemyślne V—VIII kat., bez wzglę 
du na to, czy prowadzą księgi, płacą:

a) od obrotów ze sprzedaży wydobytych su­
rowców lub wyprodukowanych towarow kra 
jowym przedsiębiorstwom przemysłowym 
(nie wyłączając budowlanych), zarówno opla 
cającym podatek przemysłowy, jak i nieopła- 
eającym tego podatku z wyjątkiem obrotów, 
osiągniętych ze sprzedaży artykułów, prze­
znaczonych na inwestycje oraz remonty; w  r. 
1936 — 0625, a od 1937 r. począwszy 0,50 proc 
(zamiast 0,75 proc. w 1935 r.).

b) od wszystkich innych obrotów, a w tej licz­
bie i obrotów, osiągniętych ze sprzedaży ar-

, tykułów, przeznaczonych na inwestycje u aby
wającego przedsiębiorstwa oraz remonty z 

■wyjątkiem obrotów, osiągniętych przez przed 
siębiorstwa budowlane przy budowie domów 
mieszkalnych oraz przez młyny i olejarnie: 
1,25 proc, a począwszy cd 1937 i. — 1 proc. 
(zamiast 1,5 proc. w  1935 r.).

MUyny i olejarnie opłacają, za wyjątkiem obro­
tów, podanych wyżej pod 2a, nadal stawkę 1% 
pod warunkiem prowadzenia prawidłowych k6ląg 
handlowych.

W jaki sposób uniknąć opłat 
za a wiza kolejowe?

W myśl postanowień regulaminu przewozu to­
warów Kolej zawiadamia odbiorcę a przybyciu 
przesyłki według swego uznania pocztą, telefono 
gramem, albo też pismefn przez osobnego posłań 
ca. Przesłania w% l. doręczenie zawiadomienia od 
bywa się na koszt odbiorcy, może zatem spowotio 
wać znaczne wydatki Nie zawiadamia 6ię jednak 
odbiorcy, o  ile on przedstawił na piśmie zrze­
czenie się zawiadomienia. W tym przypadku od­
biorca zgłasza się sam w  kolejowej ekspedycji 
towarowej, albo wysyła upełnomocnioną osobę po 
odbiór zawiadomienia. Wzór pełnomocnictwa wy 
daje stacja kolejowa.

Należy zaznaczyć, żc również nie zawiadamia 
się odbiorcy o przybyciu takich przesyłek, co do 

których nadawca umieścił w  liście przewozo­
wym żądanie „zostawić na stacji’ ' wreszcie nie 
zawiadamia się o przybyciu przesyłek drobnych, 
które Kolej dostawia odbiorcom Za pomocą ko­
lejowego przedsiębiorstwa dowozowego.

Odwołanie od orzeczeń 
Izb Rzera eśio czycb

Ministerstwo Przemysłu i Handlu rozesłało o- 
kóinik do wojewodów, w Którym stwierdza, że 
nadzór n id izbami rzemieślniczemi sprawruje Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu. Wszelkie zaża­
lenia na izby rzemieślnicze osób. których izby 
odmówiły wydania świadectwa kwalifikacyjnego 
należy kierować do Ministerstwa.

O ile z. akt sprawy wyorka, że żaląca się osoba 
w  dniu wejścia w życie prawa przemysłowego 
nie była pełnoletnia, zażalenie takie nie wymaga 
sprawdzenia innych dokumentów

Józef Krzyżanowski bardzo dobrze, dając w re­
zultacie pracę poważną, źródłową, a przytetn 
interesującą.

In f r m a t s r  g o s p o d a i r a y
„FRACHT KOLEJOWY": Nowa taTyfa kolejo­

wa jest wprowadzona w życie stopniowo od 15 
bm. do 1. II. 1936.

„TODA RABA": Nie znamy niestety adresów 
dostawców trzciny pospolitej. Może poda Panu Iz 
ba Przemysłowo - Handlowa w  Krakowie uh 
Długa 1.

„A. F. TARNÓW: Konwencja o  waloryzacji po­
lis auslrjackich nic została dotąd ratyfikowana, 
a zatem nie może Pani pretensji swej zrealizo­
wać inaczej, jak na drodze pertraktacji z jakiem; 
towarzystwem ubezpieazeniowem. Może pwróci 
się Pani w tej sprawie do Towarzystwa ,,Fe­
niks" -w Krakowie ul. Basztowa.

„WU-ES HA": Gospodarz ma obowiązek obni­
żyć Panu czynsz od 1. XII. 199#.

P. SAMUEL FREUDENHEUI. BOCHNIA: Do 
opłat od bezrobocia nie jest Pan obowiązany, ale 
do świadczeń na Fundusz Pracy jest obowiązany 
każdy pracownik i każdy pracodawca bez względu 
na ilość zatrudnionych pracowników.

„I. R." TARNÓW: Proszę wnieść odpowiednio 
umotywowane podanie do tamtejszej Ubezpiecza! 
ni Społecznej z zapodaniem wszelkich okolicz­
ności i dowodów (także świadków).

„R. KATZ W SANOKU": Egzemplarza tego nie 
posiadamy, a zatem nie możemy go Panu dostar 
rzyć. Okólnik ten znajdzie Pan pod liczbą L. D
V. 53541/4/32 z dnia 14. XII. 1932. w Dzienniku 
Urzędowym Min. Skarbu N. 36 z r. 1932.

„ABONENT D. G.‘‘ : Obniżka winna być prze, 
prowadzona od ostatnio płaconego komornego, a 
nie od komornego, płaconego przez Pańskiego 
porzednika.

„EM-ES‘‘ : 1) Jeżeli zachodu trudność ustalenia 
wysokości czynszu w r 1914, to ustalaniem tem 
zajmie się na wniosek Ppna Sąd Grodzki. 2) 
Jeżeli ras już przeprowadzono ugodę w  Urzę­
dzie Rozjemczym na przyjęcie podstawowego ko 
mornego w  wysokości 40 koron, io  wątpimy cay 
uda się obecnie podstawowe komorne obniżyć do 
39 koron. Ale może Pan spróbować, ale już nie 
w  Urzędzie Rozjemczym, lecz w  Sądzie Grodzkim
3) "Wilgotna ściana może być powodem rozwiąza­
nia umowy, ale wtedy, Jeżeli Pan jest lokatorem.
4) Przysługuje mu prawo obniżki czynszu o 15 
procent i to mimo umo.vy z przed roku.

„STAŁY CZYTELNIK": Okólnik ten daje urzę 
dowi skarbowemu prawo zwalniania od obowiąz 
ku wykupna patentu — tych przedsiębiorstw któ 
rych obrót w  r, 1934 nie przekazał 2000 zŁ gdy 
obrót Pani wynosił w tym czasie 2400 zŁ Może 
Pan! wnieść podania o  zwolnienie, ale me roku­
jemy wiele nadziei. W każdym razie wniesienie 
podania nie robroniłoby Pani w  tym wypadku od 
ewentualnej kary. Lepiej żalem wykupić patent.

„I. H.": Jako aplikant adwokacki nie podlega 
Plan obowiązkowi ubezpieczenia chorobowego, u 
to na podstawie art. 6 p. 3 ustawy z dnia 28 III. 
19353 (Dz. U. Nr. 51 poz. 396). To 6amo dotyczy 
ubezpieczenia na wypadek braku pracy i emery­
talnego, a to na podstawie art. 6. p. 2 rozporzą­
dzenia Prez. R. P. z dnia 24 XI. 1927 (Dz. Ust. 
Nr. 106 poz. 911). Przepis ten postanawia, że aipli 
kanci adwokaccy mogą być na własne żądanie 
zwolnieni od obowiązku ubezpieczenie.

„SYMPATYK Z RYTRA4*: Przedsiębiorstwo 
gastronomiczne, którego obrót w  roku 1934 wyno 
sił 7000 zł. winno na rok 1936 wykupić patent III. 
kategorji handlowej.

„SKUP": Ustaiwa o  podatku przemysłowym nie 
rozstrzyga kwestji, kto winien ponosić koszty 
prze w a,tu towaru tj= sprzedawca czy nabywca. 
Art. 5. p. 10 wyłącza z podstaw opodatkowania 
(po udowodnieniu prawidłowo prowadzonemu 
księgami handlowemi) koszty przewczu towaru, 
wyłożona zn. nabywcę. Orzeczenie NTA. z  dnia 7 
XI. 1932 r, L. rej. 9466/30 ustala, że koaat prze­
wozu do miejsca przeznaczenia stanowi część siła 
dową obrotu, o ile dostawca przy sprzedaży 
swych towarów koszt dostawy przyjął na siebie  ̂
natomiast me będzie stanowił części składowe,| 
obrotu, o ile nabywca zobowiązał się do odbioru 
towaru u dostawcy, czyli o  ile nabywca przyjął 
na siebie koszt przewozu. Ktoś bowiem musi wy­
kazać w  swyio obrocie koszt przewozu towaru. 
Oczywiście, że jeżeli koszt ten przyjmie do swego 
obrotu kopalnia, to Pański obrót zmniejszy się 
odpowiednio i będzie Pan mógł wykupić świa­
dectwo przemysłowe niższej kategorji.
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Protest przeciw 
Radzie Ustawodawczej

Na odbytem onegdaj specjału em posiedzeniu 
Egzekutywy uchwalono jednogłośnie wystoso­
wać protest w związku z zamierzonym wprowa­
dzeniem Rady Ustawodawczej w Palestynie.

Referat pubLczny 
deiegeta Egzekutywy 
Fr. tfernste.na

W  niedzielę, dnia 29 bm. odbędzie się o godz. 
8 wiecz. w sali Żydowskiego Donm Akademic­
kiego referat red. F. Bernsteina z Ho land j i, 
delegata Egzekutywy Światowej Organizacji Sj© 
uratjwnej —  n. t.: „Problem y polityczne, go­
spodarcze i organizacyjne w procesie odbudo­
wy Palestyny*4. Red. Bernstein, długoletni pre- 
?es federacji aj oni* tycznej w Holandji, jest wy- 
bitnym  mówcą i jednym z najgłębszych teorety­
ków sjonizmu, jakoteż autorem szeregu warto­
ściowych publikacji ejonistycznych Interesują­
c y  temat referatu, jak również osoba prelegen­
ta ściągnie niezawodnie liczne rzesze sjonistów 
oraz ąyrapatykow naszego ruchu —  na powyż­
szy referat-

Bilety w cenie: 50 gr. —  1 zł. do nabycia w 
przedsprzedaży w sekr. „Hńachduth**, Dajwór 
3, sekretariacie Egzekutywy, Dietla 107 od 
piątku 27 bm. zaś ewent. reszta biletów w dniu 
odczytu od godz. 7 wiecz. przy kasie w Żydow­
skim Domu Akademickim, Przemyska 3.

„W YSTAW A D 7 lE ° C K O  —  RAJSKA 12- 
Zarząd Wystawy w poro/um ieniu z Towarzy­
stwem Ochrony dzieci i młodzieży przygotowu­
je piękną zabawę dla dzieci na niedziele, 29 bm. 
połączoną z szeregiem niespodzianek i rozdawa­
niem upominków —  Zabawa rozpocznie się 
w niedzielę o godzinie 5-tej popołudniu, na któ­
rą Zarząd Wystawy zaprasza wszystkie dzieci 
krakowskie.

W*tęp dis dzieci tylko 20 gr-55- ___________

'M im e m
CZWÓRMECZ KOSZYKÓWKI 
W WARSZAWIE

Przed meczem Polska——Estonja w koszyków­
ce odbędzie się w Warszawie w dn. 5 1 6  stycz­
nia czwórmecz koszykówki najsilniejszych o- 
kregów: Krakowa, Warszawy, Poznania i Ło­
dzi.

Kapitan związkowy KOZGS p. Kacengold 
wyznaczył następujących 12 zawodników, któ­
rzy reprezentować będą Kraków na tych za­
wodach: Stok, Baran, Kukula, Szostak i Ja­
śkiewicz (YMCA), Resich, Pluciński, Filipkie­
wicz, K opf, Czajezyk (Cracovia), Eberhardt i 
Kwasnycia (Wawel).

HAGIBOR MISTRZEM PINGPONGOWYM 
KRAKOW A

Onegdaj zakończyły się drużynowe mistrzo­
stwa Krakowa w tenisie stołowym. Zwyciężyła 
drożyna Hagiboro przed Hakoahem i Matka-

ajemnicM wędrówka kuli rewolwerowej
Co działo sl« na moście kolejowym

(rg) Nocy onegdajszej zjawili się na stacji Po­
gotowia Ratunkowego dwaj młodzi łudzić. Je­
den 21-letm Stanisław Krawczyk student Uniw- 
Jag. miał przestrzeloną na wylot rekę, drugi —  
24-1 etm Anton, Pietraszek, murarz, miał ranę 
postrzałową głowy. Obaj są mieszkańcami ul. 
Krijtej.

Według ich zapodań ulegli oni wypadkowi, 
który przedstawia się nader tajemniczo* Oto gdy 
nocą wracali do domu i praerbodzUi przez most 
kolejowy przy ul. Warszawskiej, zauważył Kraw 
czyk rewolwer leżący ua bruku. Schylił się i

podniósł rewolwer, manipulując równocześnie 
kolo niego

W  tym momencie rewolwer wypalił. Kula u- 
godziła w rękę Krawczyka, przeszła na wylot i 
uderzyła w barjcrę mostu. Odbiwszy się od  że­
laznej barjery, kula ugodziła w głowę idącego 
obok Pietraszka, przeszła na wylot pod skóra 
i wyszła nazewuątrz.

Na Pogotowiu Ratunkowem opatrzono ran­
nych, n dochodzenie policyjne wyjaśni niewąt­
pliwie tajemnicę przedziwnego loiu Luli rewol­
werowej.

Morderstwo w szynku przy ul. Mostowej
Wczoraj w godzinach popołudniowych szynk 

pod firmą Goldfinger przy ul- Mostowej !• 1 był 
widownią krwawego zajścia. W pewnej chwili 
do lokalu wtargnęli dwaj osobnicy i oddali 6 
strzałów rewolwerowych do przebywającego 
tara Józefa Romana (lat 40), osobnika, policyj­

nie notowanego. Roman padł na miejscu tru­
pem, a zabójcy zbiegli. Policja jest już na tro> 
pie sprawców zabójstwa. Tłem sprawy były 
prawdopodobnie porachunki między światem 
zbrodniarzy.

W i a d o m o ś c i  z  Kram
DZIŚ WZNOWIENIE PROCESU 
O ZABÓJ SIW O  MIN. HURAUKIEGO.

Jak już pisaliśmy, warszawski Sąd Okręgowy 
wznowi rozprawy w procesie Ukraińców tuż po 
świętach, tj. dziś, 27 bm* Będzie to jedyna spra 
wa, która w tym czasie toczyć się będzie przed 
Sądem Okręgowym, gdyż pozatem w okresie 
świątecznym w sądach p;:uują zwyczajowe ferje

Przewód sądowy w procesie o zabójstwo min. 
Pierackiego jest juz skończony i zamknięty, tak 
że posiedzenie w dniu 27 hm* powtnuo się doz 
począć od. przemówień oskarżycielskich, gdyby 
obrońcy znów nie postawili jakichś wniosków 
o wznowienie przewodu.

Z  trybuny o skarży ciel skiej pierwszy przema­
wiać będzie prokurator Rudnicki, którego prze­
mówienie wypełnić ma całodzienne posiedzenie 
sądu.

Nazajutrz przemawiać będzie prokurator Że­
leński, który —  jak się zdaje —  przemawiać bę­
dzie dłużej, niż jeden dzień i kontynuować swo­
ją mowę będzie w niedzielę.

Posiedzenie odbywać się będzie w niedzielę 
dlatego, ponieważ życzeniem sądu jest ukończe­
nie rozprawy już łącznie z wydaniem wyroku

Srzed dniem 6 stycznia, a więc przed świętami 
ożego Narodzenia wedle kalendarza grecko­

katolickiego.
Trzeba przypuszczać, że przemówienia czte­

rech abćońcuw zajmą sześć dni rozpraw.
Ogólne zainteresowanie budzi pytanie, czy o- 

skarżyciele dla głównych oskarżonych zażądają 
kary śmierci, która w każdym razie z mocy u- 
stawy o  amnestii uległaby zamianie na karę bez­
terminowego więzienia.

Trzeba przypu^-czae, że wyrok Sądu Okręgo­
wego ogłoszony będzie już po ogłoszeniu usta­
wy amnestyjnej w Dzienniku UstJw, eo ma na­
stąpić w dniu 3 stycznia.
ADW OKAT LW OW SKI POSTRZELONY NA 
POLOWANIU.

Onegdaj odbyło się w okolicach Stryja wieł- 
kie polowanie na dziki- Na polowanie to przy­
było szereg.osobistości ze Lwowa Wśród amato- 
rów-myśliwych znalazł się także adwokat lwow­
ski Dr. Jerzy Rosienkiewicz- W czasie polowa­
nia wydarzył się tragiczny wypadek. Mianowi­
cie jakaś zabłąkana kula ugodziła znajdującego 
się na zasadzce adwokata Kosienkiewicza, w 
głowę, Adwokat padł na ziemię, brocząc krwią- 
Gdy spostrzeżono ten tragiczny wypadek, po­
śpieszono adwokatowi z pomocą i  natychmiast 
przewieziono go do S&pilala powszechnego w 
Stryju* Następnie przywieziono Dra Rosienkie-

hi. Ostatnie miejsca zajęły Wiała i Polonja, któ­
re rozegrają kwalifikacyjne spotkanie o pozo­
stanie w A. klasie, natomiast Hagibor i Ha- 
koah rozegrają z tumowskieani drużynami Saui- 
sonem i Jutrzenką zawody i» owitrzostwo okrę­
gu krakowskiego.

§to------
Mecze hokejowe Makkabi —* Watce/ oraz 

Cmcotiu —  Leg ja nie odbyły cię spowodu od­
wilży.

U LUDZI z nieregularnem działaniem serca, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej „FRANCISZ­
KA JOZEFA'* stosowana codziennie z  rana na- 
czczo powoduje lekkie wypróżnienie Zalecana 
przez lekarzy.

Znany żydowski artysta 
i:;acbar iCybak zmarł w Paryżu

Onegdaj zmarł w paryskim szpitalu wybitny 
artysta żydowski Isachar Rybak, który od dłuż­
szego czasu cierpiał ua chorobę raka.

Rybak należał do najwybitniejszych przed­
stawicieli sztuki żydowskiej na paryskim Mont- 
parnasie. Z  zamiłowaniem malował żydowskie 
motywy, wkładając w swe dzieła dużo ciepła i 
temperamentu. Tc specyficzne typy j  typki 

żydowskiego miasteczka, któro były głównym 
tematom jogo sztuki sławę jego rozniosły szero­
ko.

Rybak rozpoczął swą karjerę artystyczną 
jako rzeźbiarz. Kiedy przerzucił się ua malar­
stwo, zdobył sobie odraza uznanie fachowej 
krytyki, która przy każdej sposobności podkre­
ślała wysokie walory artystyczne jego płócien.

Kilka łat temu zainteresował się Rybak ce­
ramika, osiągając również na tem polu wspania­
łe wyniki. Paryskie ,-M ukc do Serres'* zakupiło 
nawet kilka jego statuetek, przedstawiających 
żydowskie typy z Ukrainy.

Isachar Rybek urodził się w r. 1897 w mie­
ście rosyjskiem Jelisawetgrad, w tradycyjnym 
żydowskierat środowisku. Od najmłodszych łat 
zdradzał wielkie zainteresowanie dla plastyki. 
Studja swe odbywał w Akademji Sztuik Pięk­
nych w Kijowie. W r 1922 przybył do Paryża, 
gdzie się na stałe osiedlił. Tu talent jego doj­
rzał, tu też aaćlynął jako jeden z najwybitniej­
szych malarzy wśród żydowskiej awangardy ar­
tystycznej. Ostatnie jego wystawy zarówno w 
Paryżu, jak i w Holandji i Anglji cieszyły się 
oibrzymiem powodzeniem.

wi-cza do Lwowa, gdzie umieszczono go w Szpi­
talu. Operację przeprowadził prof. Dr. Ostrow­
ski. Stan pacjenta jest ciężki. U łoża chorego 
ozuv a jego rodzina, która dopiero obecnie do­
wiedziała się o dramatycznym incydencie w cza­
sie polowania. Na miejscu nie mo^ua było stwier 
dzić, kto oddał tragiczny strzał —  ustalono tyl­
ko, że kula była zabłąkana i wypadek spowo­
dowany został nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności-

SAMOBÓJSTWO SPOWODU 30 GROSZY1.
O niezwykłym wypadku samobójstwa donoszą 

z Hrubieszowa. Zamieszkała przy rodzicach 1% 
letnia Dina Reichmąn zamierzała kupić parę 
pończoch, które kosztowały 30 grwzy. Ponie­
waż miała tylko 50 gr., zwróciła się do ojca, pro­
sząc o brakujące 30 gr. O jciec odpowiedział, że 
pieniędzy nie ma, a gdy córka % uporem nale­
gała, skrzyczą! ją, wołając, że choćby się nawet 
zarżnęła, to pieniędzy nie dostanie*

Keichmaaówna zm arniała to tak dosłownie, 
że w oczach ojca wbiia sobie nóe w serce. De- 
eperatkę przewieziono do szpitala, gdzie amai



12 „NOW Y DZIENNI K“  piątek 27 grudnia 1935.

i roklamowanie Rady Ustawodawczej
będzie odroczone?

Jerozolima ŻAT. Organ naczelnego mufti’ 
ego Jerozolimy ,,AI Liwa’ ’ przynosi dziś sen­
sacyjne informacje w sprawie Rady Ustawo­
dawczej w Palestynie.

,.A1 Liwa” informuje, iż jest wielce prow- 
dopodobne, że pomimo oficjalnej zapowiedzi 
proklamowanie Rady Ustawodawczej uleg­
nie odroczeniu. Zgodnie z informacjami pis­
ma arabskiego Wysoki Komisarz Palestyny 
sir Artur Wauchope otrzymał od Urzędu Ko­
lonialnego w Londynie instrukcję niepodej­
mowania dalszych kroków w kwestji pro­
klamowania Rady Ustawodawczej. Instruk­
cja ta ma pozostać w związku z rokowania­
mi, jakie ITrząd Kolonjalny prowadzi obec­
nie w Londynie z Egzekutywą Sjonistyczną 
w kwestji Rady Ustawodawczej, i sir Artur 
Wauchope wezwany został do zaniechania 
dalszych kroków w tej sprawie aż zakończo­
ne będą rokowania z Egzekutywą Sjonistycz

Rzym 26. 12. PAT. Oficjalny komunikat wio­
ski nr. 79: marszałek Badoglio telegrafuje, że 
bitwa, która się odbyła dn. 22 grudnia w po­
bliżu Abbi ■ Ad di zakończyła się całkowitem 
zwycięstwem wojsk włoskich. Ze strony abisyń- 
skiej brało udział w bitwie ponad 5.000 żołnie­
rzy z armji Dedżasa Hailu Chebbede z oddzia­
łami karabmów maszynowych typu belgijskie­
go, produkcji 1935 r. Wojska te były wzmoc­
nione siłami Rasa Scjuma. Wojska abisyńskie 
zostały odiparte atakiem wojsk erytrejskich, 
wspomaganych nadzwyczaj wydatnie przez sa­
moloty i artylerję. Straty abisyńskie wynoszą 
ponad 700 zabitych i ponad 2.000 rannych. Ze 
strony włoskiej padło 7 oficerów zabitych i 6 
rannych oraz 150 zabitych żołnierzy erytrej- 
skich i 167 rannych. Wojska włoskie koutynu-

Szanghaj, 26- 12. PAT- Trzema wystrzałami 
z rewolweru został zamordowany były wicemi­
nister spraw zagranicznych rządu nankińskiego, 
Tang You Jen. Mordercami są dwaj Chińczycy, 
którzy dotychczas nie zostali ujęci.

Tokio, 26- 12. PAT. Japońskie koła politycz­
ne przywiązują wielką wagę do zabójstwa b. wi­
ceministra spraw zagranicznych rządu nankiń­
skiego Tang You Jena. Nie sądzą jednak, aby 
miało to wywrzeć wpływ na rozwój stosunków 
chińsko-japańskich. Podkreślają wszakże, że za­
mordowanie Tang You Jena oraz niedawny za­
mach na b. premjera rządu nankińskiego Wang- 
Czing-Weia są, jak się zdaje, inspirowane przez 
część przywódców Kuomintaugu, wrogo uspo­
sobionych do polityki zbliżenia chińsko-japoń- 
skiego.

* *
Szanghaj, 26- 12- PAT. Wybuchła bomba w po- 

bliżu japońskiej głównej kwatery morskiej w 
dzielnicy Hongkew. Marynarze japońscy patro­
lują całą dzielnicę. Naskutek wybuchu dwóch 
Chińczyków odniosło ciężkie rany. Jak się oka­
zało, bomba wybuchła w śmietniku. Po godzi­
nie patrole marynarskie zostały odwołane.

DEMONSTRACJE STUDENTÓW STŁUMIONE

BOMBA ŁZAW IĄCA NA PRZEDSTĄWIENIU 
TEATRU ŻYDOWSKIEGO W BORYSŁAWIU.

Borysław, ŻAT. Podczas przedstawienia ży­
dowskiego teatru rcwjowego „Tcl-Aw iw “ na 

sali^miejseowego Sokoła niewykryci aprawey

„Al Liwa” dodaje przy tej sposobności że, 
administracja angielska w Indjach wywiera 
na rząd angielski nacisk w kireunku utwoize 
nia Rady Ustawodawczej w Palestynie. Admi 
nistracja brytyjska w Indjach —  informuje 
„Al Liwa” — miała, się zobowiązać wobec 
muzułmanów w Indjach, że spełnione będzie 
żądanie Arabów palestyńskich w sprawie 
utworzenia ciała ustawodawczego, i, że zgod­
nie z temi przyrzeczeniami wicekról Indyj, 
lord Willington, napiera na Urząd Kolonjal­
ny.

Zaznaczyć należy, że „Al Liwa" okazało 
się pismem doskonale poinformowanem o 
wszystkich sprawach wiążących się z projek 
tem utworzenia Rady Ustawodawczej w Pa­
lestynie. Prawie że wszystkie informacje te­
go pisma z ostatnich diii w przedmiocie tego 
projektu okazały się autentycznemi w mniej 
szym lub większym stopniu.

ują akcję na południe od Abbi ■ Addi, nie na­
potykając dotychczas żadnego oporu ze strony 
Abisyńczyków, znajdujących się w ucieczce. 
Lotnictwo kontynuuje ożywioną działalność 
wywiadowczą.

Rzym, 26, 12. Komunikat oficjalny włoski 
nr. 80: Marszałek Badoglio telegrafuje, że na 
wschodnich zboczach plaskowzgórza w pobliżu 
Danakil grupa wojsk abisyńskich nsiłująea zejść 
na równinę, została rozprószona przez kompan- 
ję dankalijską. Abisyńczycy pozostawili na po­
bojowisku 5 zabitych i 6 rannych. Zwiady wło­
skie w rejonie Tacazze nie napotkały na żaden 
opór ze strony abisyńskiej. Na froncie soma- 
lijskim samoloty zbombardowały rejony kon­
centracji wojsk abisyńskich pomiędzy Daua

Nankinu i Aankou- Powodem tego zarządzenia 
było skonstatowanie faktu, że w antyautonomi- 
stycznych demonstracjach studenckich biorą u- 
dział podejrzane elementy, Ruch kolejowy po­
między Aankou i Szanghajem podjęto po roz­
prószeniu studentów, którzy w ciągu 3-ch dni 
obozowali na stacjach kolejowych, uniemożliwia­
jąc podjęcie regularnej komunikacji*

Szanghaj, 26. 12. PAT- Przywrócenie ruchu 
kolejowego nastąpiło naskutek zarządzenia mar­
szałka Gzang-Kai-Szeka, który wysłał silne od­
działy żandarmerji, która zatrzymała studentów 
na pół drogi pomiędzy Szanghajem a Nanłunem. 
Studenci sami prowadzili lokomotywy, posuwa­
jąc się zwolna w kierunku Nankinu. 500 studen­
tów aresztowano.

ZNOWU GROŹNE POMRUKI
Londyn, 26. 12. PAT. Reuter donosi z Hsin- 

kingu (stolica Mandżukuo), że w pierwszy dizien 
świąt Bożego Narodzenia miały miejsce dwa 
starcia pomiędzy wojskami Mongolji zewnętrz­
nej i wojskami japońsko-mandżurskiemi. Jeden 
żołnierz mandżurski jest zabity, trzech Japoń 
czyków rannych. Wojska japońsko-mandżurskie 
okazują wielki zapał, domagając się rozpoczęcia 
akcji w Mongolji na wielką skalę- Sytuacja u

rzucili przez okno bombę łzawiącą. W sali wy­
buchła panika, którą jednak szybko opanowa­
no. ZamdLIo też kilka osób, którym udzielono
pomocy lekarskiej Policja wdrożyła surowe do­
chodzenia.

Rokowania o  koalicję w nowej 
radzie miejskiej Teł Awiwu

Między ugrupowaniami w nowej radzie 
miejskiej Tel-Awiwu rozpoczęte zostały roko 
wania w sprawie utworzenia koalicji wszyst­
kich stronnictw. W  tych dniach rozpoczęte 
zostały w tej sprawie rozmowy wstępne w 
mieszkaniu burmistrza Disengoffa. Rokowa ­
nia te prowadzone są przez frakcję robotni­
czą i sionistów z jednej strony, z blokiem 
stronnictw prawicy z drugiej. f

Uroczystości chanukowe 
w Tei Awiwie

W niedzielę wieczorem, z okazji trzeciej 
świeczki chanu-kowej, odbyła się przed gmachem 
magistratu tel-awiwskiego tradycyjna uroczy­
stość chanukowa- 8.000 dziatwy ze szkól tel-a- 
wiwskich przemaszerowało pochodem przez u- 
lice miasta pod gmach magistratu, gdzie prze­
mówienie wygłosił burmistrz Disengoff. Kantor 
Kwartin dokonał poświęcenia świeczek chanu­
kowych, poczem w wielkiej menorze nad gma­
chem magistratu zapłonęły 3 wielkie światła.

-  -i

Nominacja kierowników oddziału 
bebratsk. w radjo palestyńskiem

Dyrektorem muzycznym radja palestyń­
skiego mianowany został znany dyrygent ży 
dowski z Niemiec, Karol Salomon który 
przed przewrotem hitlerowskim byl dyrygen­
tem w Eerlime i Baden - Baden. Karol Salo­
mon jest tez znanym kompozytorem i kierów 
nikiem Chóru Uniwersyteckiego w Jerozoli­
mie.

Kierownikiem „godziny hebrajskiej”  w 
programie radja, palestyńskiego mianowany 
został krytyk teatralny dziennika „Dawar” 
były reżyser teatru „Volksbuehne” w Berli­
nie, Eleazar Lubrani.

Lord James i baron Rcbeit 
Rotschildowie przybywają 
do Palestyny

Wiosną przybędą do Palestyny lord Jamee i 
baron Robert Rotschildowie- którzy towarzyszyć 
będą zwłokom barona Edmunda Rotschilda i 
baronowej Adelaidy, sprowadzanym do Palcsty 
ny na wieczny spoczynek, zgodnie z ostatnią 
wolą barona Edmunda, wyrażoną w jego testa­
mencie.

' o-§-o-——

OBSERWATORIUM KRAKOW SKIE 
„ZŁA PAŁO 1* PLUTONA.

Warszawa, 26- 12. PAT. Obserwatorjum Kra­
kowskie komunikuje nam: Wielka planeta Plu­
ton, odkryta w Ameryce w 1930 r„ najsłabsza ze 
wszystkich planet układu słonecznego, w dzień 
wigilijny została odszukana w obserwatorjum 
krakow3kiem na własnych fotografjach nieba. 
Dotychczas Pluton był obserwowany tylko za- 
pomocą wielkich i największych lunet i telesko­
pów świata- Planetę odnaleziono na kliszach za- 
pomocą otrzymanego właśnie komparatora mi­
gawkowego polskiej konstrukcji. Jest to pierw­
sza obserwacja Plutona w Polsce- Planeta ta u- 
chodziła za zupełnie niedostępną dla polskich 
narzędzi.

SZAJKA FAŁSZERZY BANKNOTÓW
5-CIO DOLAROW YCH W PRZEMYŚLU.

Przemyśl- 26. 12. PAT. Władze wpadły na 
trop szajki fałszerzy banknotów 5-dolarowych. 
Znaleziono drukarnię banknotów, mieszczącą 
się przy jednej z głównych ulic Przemyśla, oraz 
pewną ilość falsyfikatów. Dotychczas areszto­
wano 7 osób. Stwierdzono, że bani.noty były 
kolportowane po całej Polsce.
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ZC O \ P. BOURGĘTA.
Paryż, 26. 12- PAT. Zmarł znakomity uowie- 

ściopisarz, francuski Paul Rouiget

n ą . __________________________________

700 Abisyńczyków poległo podAbbi-Addi

Parma i kanałem Doria.
— h— — — — — i

Znowu mord polityczny w Chinach

Szanghaj, 26- 12. PAT. Proklamowano stan 
oblężenia w dzielnicach chińskich Szanghaju, ważana jest za bardzo groźną-

Gruźna pow ódź w  Hiszpanii
Madryt, 26. 12. PAT- Naskutek wielkich ulew, I powodzią, która przybrała szczególnie groźne 

szereg prowincyj hiszpańskich został ogarnięty | rozmiary w prowincji Santander i Sevilli.
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Potępienie ekscesów 
antyżydowskich

W  związku z ostatniemu napaściami na Ży­
dów w Tomaszowie Mazowieckim na ostatniem 
posiedzeniu Rady Miejskiej, które odbyło się 
19 bm, pod przewodnictwem prezydenta Rą- 
czaszka, radni żydowscy zgłosili wniosek nagły 
w sprawie ekscesów, _ >

W związku z tern radny, dyrektor Henryk 
Landsberg umotywował wniosek w następują­
cy sposób;

„W  związku z wypadkami brutalnych napaści 
przez podcjrzm e e;e:nemty na obywateli Ży­
dów, jakie miały miejsce w ostatnich czasach
w Tomaszowie Mazowieckim, oraz z przejawa­
mi, zmierzającemi do szerzenia nienawiści 

-przeciwko części społeczeństwa —  Rada Miej­
ska stwierdza, że akscesy te nie mają nic wspól­
nego ze zdrowo myślącym ogółem obywateli, 
ze gwałcą one podstawowe zasady praworządno 
ści, oparte na konstytucji. Wszystkie przejawy, 
kierowane przez czynniki, dążące pud basłem 
antysemityzmu do wprowadzenia zamętu i roz­
prężenia wewnętrznej spoistości Państwa —  
Rada Miejska jaknajenergiczniej potępia jako 
antyspołeczne i antypaństwowe11.

Rada Miejska jednogłośnie wniosek ten w ca­
łej rozciągłości przyjęła.

70-lecie urodzin 
Jehoszua Chankina

Uroczystość w Agencji Żydowskiej.
W sali Agencji Żydowskiej w Jerozolimie 

odbyła się uroczystość z okazji 70-eiolecia 
urodzin Jehoszua Chankina, wielce zasłużo­
nego rzeczoznawcy w sprawach wykupu zie 
mi dla funduszów narodowych. Uroczystość, 
zorganizowana staraniem instytucyj narodo­
wych, zgromadziła przedstawicieli wszyst­
kich kół osiedla żydowskiego, od weteranów 
kolonizacji z Riszon-Lecijon do Gedery do naj 
młodszych chaluców z Emek-Jezreel i Saro- 
nu. Preemówiema ku czci Chaukina. wygło­
sili: dft ltuppin, M. Usyszkin, M. Czsrtek, I. 
Ben-Cwi, M. Smilański, bilujczycy Meirowicz 
i D. Judelewicz, A. Harcfeld •— imieniem 
„Histadruth” i S. Lewi z Ejn-Harod .

Wielka mapa w sali, w której odbyła się 
uroczystość ilustrowała działalność Chanki­
na w ciągu 45 lat, wykazując od Rehoboth i 
Gedery aż do Huleh i Negew (Południe) 
wszystkie obszary, obejmujące łącznie 600 
tysięcy dunamów, tj. połowę stanu posiada­
nia żydowskiego w Palestynie, a wykupione 
przy pomocy i współudziale Jehoszua Chan- 
kina.

Konsul generalny Francji 
w Egzekutywie Agencji ży j.

Konsul generalny Francji odwiedził w to­
warzystwie attache handlowego Egzekuty­
wę Agencji Żydowskiej, gdzie odbył dłuższą 
konferencję z kierownikiem departamentu 
politycznego Agencji, M. Czertokiem.

Zyd członkiem tajnej 
,,isyryjskiej partji nacjonalzst."

Dziennik arabski „Alif-Ba” donosi, że w 
Beyrucie aresztowany został kupiec żydow­
ski Manoach Rassi, oskarżony o należenie do 
tajnego i zdekonspirowanego niedawno 
„stronnictwa nacjonalistów syryjskich". Ras 
si zasilać miał nielegalne stronnictwo nacjo­
nalistów syryjskich znacznemi funduszami 
pieaiężnemi.

Jerozolima, 26. 12. PAT. Delegacja arabska 
przyjęła nieżyczliwie przedstawiony je j w ub. 
sobotę przez Wysokiego Komisarza Wauclio- 
pe‘a projekt powołania Rady Ustawodawczej 
Palestyny z Anglikiem na czcie. Również i Ży­
dzi nie są zadowoleni z projektu, a w  Teł-Awi­
wie odbyły się nawel demonstracje przeciw 
projektowi. 13 osób aresztowano.

Wiedeń, 26- 12- PAT- 24 grudnia zmarł znany 
kompozytor Alban Berg.

Paryż, 26- 12- PAT. Proj ekt no/wej ustawy woj
skowej, złożony przez rząd i dyskutowany dziś 
w Izbie deputowanych, składa się z trzech ar­
tykułów: artykuł pierwszy upoważnia ministra 
wojny do stopniowego obniżenia wieku wciele­
nia do szeregu z 21 do 20 lat życia- Artykuł dru­
gi przewiduje zwiększenie liczby wojskowych 
zawodowych tv związku ze zwiększeniem liczeb­
ności armji■ Artykuł trzeci mówi o upoważnie­

niu ministra wojny do przystosowania liczeb­
ności armji do zwiększenia czasokresu służby 
wojskowej. Komisja wojskowa wprowadziła do 
tego projektu szereg zmian, a mianowicie, cał­
kowicie uznając legalność procedury zastosowa­
nej 15 marca 1935 r. Dla zdecydowania przedłu­
żenia czasokresu służby wojskowej, komisja 
proponuje nadanie decyzji rządu sankcyj usta­
wodawczych.

Paftt wymierzony przeciw napastnikowi
Nowy Jork, 26- 12. PAT. „Narodowa konferen 

cja pokojowa", grupująca 30 stowarzyszeń pacy­
fistycznych, postanowiła przedłożyć kongresowi 
projekt dodatkowego paktu neutralności, opar­
tego częściowo na pakcie paryskim. Nowy akt 
miałby zwiększyć pełnomocnictwa prezyden­
ta Roosevelta, pozwalając na określenie praw i 
obowiązków sygnatarjuszów. Wedle „New Jork 
Times'1 nowy akt pozwalałby prezydentowi na­
leżenia embargo nietylko na broń i amunicję, 
lecz rótenież na wszystkie produkty i artykuły, 
konieczne do prowadzenia wojny. Pozwalając

jednocześnie przy uzyskąniu zgody Kongresu 
na uchylenie embargo wobec narodu zaatako­
wanego. Pod warunkiem, że naród ten zostanie 
uznany za ofiarę napaści przez większość ty 
gnatarjuszów paktu. Nowy akt zabraniałby u- 
dzielania pożyczek stronom walczącym i ogra­
niczałby rozkład jazdy amerykańskich linij o • 
krętoieych na czas wojny, a także domagałby 
się od prezydenta podjęcia rokowań w sprawie 
nowego traktatu, określającego prawa i obo­
wiązki sygnatarjuszów paktu paryskiego oraz 
krajów neutralnych na wypadek wojny-

W Zakopanem —  wybitni goście 
wiatr halny

Zakopane. Zapowiedziany konkurs skoków 
przybyli do Zakopanego liczni zwolennicy zimy 
tatrzańskiej- Już od soboty 21 bm- zaczęło Zako­
pane przybierać charakter sezonowy, a w dniach 
23 i 24 masowego zjazdu gości. Pociągi, których 
było po kilkanaście dziennie, przychodziły 
szczelnie wypełnione- Z wybitnych osób ze świa­
ta politycznego i artystycznego przybyli: mini­
ster spraw zagranicznych Beck, wiceminister 

skarbu Koc, wojewoda Grażyński, Ferdynand 
Goetel, Juljusź Usterwa, Kazimiera Skalska, ze 
sfer wojskowych generałowie: Burhardt-Birkae- 
ki, Rayski, Zarzycki i Łuczyński, płk- Beaurin, 
Ziętkiewicz, Czuryłło oraz w. in.

Po wszystkich lokalach panowało przepełnie­
nie.

Zakopane, Zapowiedziany konkurs skoków 
narciarskich na Krokwi, został spowodu wiatru 
halnego, który popsuł warunki śnieżne na sko- 
czni, odwołany. _

Nie będz.e narazie wyborów 
w Łodzi

Warszawa, 26. 12. PAT. W  „Monitorze P ol­
skim14 ogłoszono zarządzenie Rady ministrów z 
du. 19 grudnia 1935 r. w sprawie przedłużenia 
okresu niezarządzania wyborów do Rady M iej­
skiej w Łodzi:

Rada ministrów przedłużyła o 6 miesięcy o- 
kres, w którym powinny być zarządzone w ybo­
ry do Rady Miejskiej w Łodzi.

Wskaźnik produkcji 
przemysłowej

Warszawa. 26- 12. PAT. Wskaźnik produkcji 
przemysłowej, obliczany przez instytut konjunk- 
tur gospodarczych i cen, podniósł się w listo­
padzie z 68,4 do 69,8, kompensując w ten spo­
sób lekką zniżkę październikową. Zmiana ta 
miała częściowo charakter przypadkowy, mia­
nowicie kampanja cukrownicza w niewielkich 
tylko rozmiarach zaczęła się w październiku i 
skoncentrowała się prawie całkowicie w listo­
padzie. Pozatem jednak tendencja wzrostu w 
listopadzie zaznaczyła się jeszcze w niektórych 
innych gałęziach, w tej postaci mianowicie, że 
osłabienie działalności było w nich łagodniejsze 
niż zwykle w tym miesiącu- Tak było w przemy­
śle włókienniczym, metalowym, budowanym- 
Zwiększyło nieco produkcję również hutnictwo 
żelazne-Tcosztcm zwiększenia zapasów, gdyż zbyt 
żelaza uległ znacznemu zmniejszeniu, do czego 
przyczyniało się wstrzymywanie się z zakupami 
w oczekiwaniu na przeprowadzenie obniżki cen- 
To samo było powodem dość silnego pooadse- 
zonowego spadku wydobycia węgla- Spadek zby­

tu żelaza oraz zbytu i wydobycia węgla miał za­
tem wyraźnie charakter przejściowy.

Listopadowy wskaźnik produkcji był o 4 pro­
cent wyższy niż przed rokiem, a o 11 procent 
wyższy od przeciętnej 1934 r,
Przesyłki z Polski do Niemiec

Warszawa, 26. 12. PAT. Stosownie do art. 
17 polsko - niemieckiej umowy gospodarczej z 
dn. 4 listopada 1935 r. odbyło się w Berlinie w 
dn, od 12 do 18 grudnia pierwsze posiedzenie 
obydwucli komisyj rządowych polskiej i nie­
mieckiej, powołanych do czuwania nad prawi- 
dłowem wykonaniem powyższej umowy,

W  w yniku 6-dniowych obrad osiągnięto m. in.
porozumienie w następujących Ikwestjach 

Zgodzono się na wyłączenie apod obowiązku 
otrzymywania świadectw rozrachunkowych dla 
obustronnego wywozu książek* czasopism, 

dzienników, matryc ogłoszeniowych, globusów 
itp. wymiany wydawnictw, -wszelkich przesyłek 
np. paczek żywnościowych), których wartość 

przy przywozie do Polski nie przekracza zł. 3. 
zaś przy wywozie do Niemiec zł. 50. Co do 
przesyłek wartości do zł. 50 wywożonych do 
Niemiec, to wobec wyłączenia tych przesyłek z 
clearingu, uzyskanie za nie zapłaty stanowi wy­
łączne ryzyko eksportera. Kwestje powyższe zo 
stały szczegółowo uregulowane okólnikiem min, 
skarbu z dn. 21 grudnia 1935 r.
ŚMIERĆ O D  ŚW IE C ZK I CH AN UKOW EJ.

W  Kaliszu zdarzył się wstrząsający wypa­
dek. Przy ul. Szopena niejaka Sztajuowa zbli­
żyła się nieostrożnie do świeczek chanukowych 
tak. że zapaliła się na niej suknia. Nieszczę­
śliwa kobieta stanęła w płomieniach.

Zaalarmowani krzykiem sąsiedzi przybyli i 
usiłowali ją ratować, ale mimo to Sztajnowa od­
niosła tak ciężkie poparzenia, że wkrótce 

zmarła-

Abisyócźycy zdobyli samolot
Addis Abeba, 26. 12. PAT. D^a samoloty 

włoskie dokonały lotu nad Daggabour- W dro­
dze powrotnej jeden z samolotów musiał przy­
musowo lądować w pobliżu tej miejscowości. 
Abisyńczycy zabili lotnika i zdobyli samolot.

• $ •
Kair, 26. 12. PAT. W ciągu dwóch dni świąt 

minęły Port Said 4 okręty włoskie, udające się 
do Afryki Wschodniej: „H cm ani *, wioząc 1000 
robotników, „Liguria" z 18000 żołnierzy na po­
kładzie, „Italia" z 2000 do 2500 żołnierzy oraz 
,-Nabolctta4' z materjalem wojennym.

Paryż, 26. 12. PAT. Z Lorient Bretania) do­
noszą, że myśliwi napotkali opuszczony statek 
rybacki „Przyszłość Marynarza41, 7-miu ludzi
załogi zaginęło,
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Propaganda sjomstyszna
Przyjazd delegata Egzekutywy tow. F. Bem 

steina z Rotterdamu.
Wybrana na Kongresie w Lucernie nowa E- 

gzekutywa Sjonistyczna postawiła sobie za je­
dno z naczelnych zadań zacieśnienie kontaktu 
organizacyjnego z wszystkiemi skupieniami i 
zrzeszeniami sjonistów na całym świecie. D o­
tąd bywało w ten sposób, żc z ramienia Egzeku­
tywy odwiedzali organizacje krajowe członko­
wie Egzekutywy, względnie wybitni działacze 
sjonistyczni —  tylko w tych wypadkach, gdy 
chodziło o przeprowadzenie akcji zbiórkowej 
na rzecz funduszów sjonistycznych. Zgodnie z 
nowym planem organizacyjnyfn, rzecz ta ule­
gnie obecnie zmianie. Egzekutywa postanowiła 
od czasu do czasu wysyłać do większych sku­
pień żydowskich specjalnych delegatów w ce­
lach wyłącznie propagandowych. Ci delegaci 
prowadzić będą szeroką akcję uświadamiającą 
wśród społeczeństwa żydowskiego oraz nawią­
żą bliski kontakt z danemi organizacjami kra- 
jowemi.

Właśnie w ramach tej nowej akcji propagan­
dowej, rozpoczętej przez Egzekutywę 6jonisty- 
ezną, odwiedzi wkrótce Organizącję Sjonisty- 
czną zach. Małopolski i Śląska jeden z najwy­
bitniejszych działaczy sjonistycznych tow. F. 
Bernstein z Rotterdamu. Tow. Bernstein p o ­
chodzi z nawskjróś zasymilowanej rodziny ży­
dowsko - niemieckiej. Będąc kupcem z zawodu, 
przesiedli! się tow. Bernstein z Niemiec do Ho- 
landji, gdzie podczas wojny po raz pierwszy 
nawiązał bliższy kontakt z ruchem sjonistycz- 
nym, stając się zczasem jednym z najbardziej 
oddanych działaczy ruchu odrodzeniowego. 
Iow . Bernstein jest redaktorem tygodnika sjo- 
uistyczmego w języku holenderskim „D e Joo- 
dache Wachter“ , jest też od wielu lat członkiem 
zarządu holenderskiej Organizacji Sjonistycz- 
nej. której przez szereg lat był przewodniczą­
cym Pozatem tow. Bernstein jegt autorem sze­
regu bardzo wartościowych publikacyj sjo ni- 
stycznych, ogłoszonych w języku niemieckim i
holenderskim.

Niewątpliwie zapowiedź przyjazdu tak wy­
bitnego działacza sjonistycznego wywoła ży­

we zainteresowanie w szerokich kolach sjonis ty­
cznych naszej dzielnicy.

A K C J A  H E B R A IZ A C Y J N A
Staraniem organizacji „Tarbut", oraz wszyst­

kich ugrupowań sjonistycznych, odbędzie się 
dziś we wtorek dnia 24 bm. o godz. 8-mej wiecz. 
zebranie przedstawicieli wszystkich central i 
organizacyj lokalnych młodzieży sjonistycznej, 
na ktorcm omawiane będą problemy hebraHa- 
cji młodzieży. W  zebraniu tem wezmą udział 
Towarzysze* Prezes Mgr. L. Salpeter, Prezes M. 
Muehlstein, oraz Mgr. D. Berroann. Zebranie 
odbędzie się w lokalu „Tarbutu“  przy uL Die- 
t la 91.

Wzywa się organizacje młodzieży: Akiba,
Hauoar Hazioni, Haszachar, Kadimah, Bar- 

Kadimah, Bnej Śjon, Heatid, jehuda, Hate* 
chijah, Herzlijah, Zionim Baalcj Mikcoa. Gcu- 
]a, Gordonja, Buslijah, Arlosorowja, Acliduth, 
Zjednoczony Haowed, Haszomer Hazair, Mło­
de Wizo, Haszomer Hadati, Brurja. Hechalue 
llamizrachi. Torah Weawodah oraz wszystkie 
pługi chalucowe, by na zebranie powyższe bez­
względnie wydelegowały swych przedstawicie­
li.
DALSZY CIĄG WIECZORU DYSKUSYJ­
NEGO W KLUBIE SJONISTYCZNYM

Jutro, w środę wieczór, odbędzie się w Klubie 
Sjouistycznym (Grodzka 71) dyskusja nad refe­
ratami, wygłoszonemi w ubiegłym tygodniu 
przez red- Dra D. Lazera i J* Diainenta.

Początek o godz- 8.15 wieczór.
— o0 o-----

KIEROWNICTWO KOŁA OPIEKI ORG. 
A- H. H. „Akiba”  w Krakowie komunikuje 
że w środę, tln. 25 hm. o godz. U -le j przedpoł. 
w lokalu „Diwrej Akiba“  przy ul. Wielopole 21 
posiedzenie rozszerzonego Komitetu, w związ­
ku z  akcją werbunkową Koła. Ze względu na 
ważność sprawy uprasza się o pewne i punktu­
alne przybycie.

Teł. 138-82, 
138-83 Oddział w Krakowie

Rok założenia 1870
Rynek Gł. 19

Kessitshf własne Zł. 28J98.000 Wfełady około 80.000.000
i— — ■Bo>j— i — i i — —    ,

Ed e n  — w ró g Mussolinlego
Paryż. 23. 12 PAT. Nominacja Edena an 

gielskim ministrem spraw zagranicznych, 
jest obszernie komentowana na łamach wszy­
stkich dzienników. Prasa lewicowa wyraża 
zadowolenie spowodu tej nominacji, nato­
miast w niektórych wielkich dziennikach in­
formacyjnych można zauważyć pewną pow­
ściągliwość, a na łamach niektórych pism 
prawicowych' zdecydowane niezadowolenie 
spewodu ujęcia steru zagranicznej polityki 
W. Brytanji przez ministra, uważanego za 
bezwzględnego zwolennika Ligi Narodów.

Prasa prawicowa nie ukrywa pewnego za­
niepokojenia na temat stosunku Mussolinie- 
go do mnnstra Edena.

W tej kwestji „Paris Midi” zauważa, że 
Eden zdaje się być osobistym przeciwnikiem 
Mussoliniego. Dziennik przypomina, że w 
czasie pobytu Edena w Rzymie doszło do 
dość żywej wymiany zdań, tak, że sir Samuel 
Hoare z dyplomatyczną powściągliwością za­
znaczył, że Mussolini i Eden rozmawiali wte­
dy z daleko idącą szczerością.

Londyn, 23- 12. PAT- Reakcja opinji publicz­
nej Wielkiej Brytanji na propozycje paryskie, 
która doprowadziła do ustąpienia sir Samuela 
Hoarc oraz do nominacji na jego miejsce mi­
nistra Edena, zwróciła na siebie powszechną u- 
wagę. Na siłę tej opinji wpłynął bardzo znacz­
nie Kościół. Znane jest pod tym względem sta­
nowisko prymasa kościoła anglikańskiego, ar­
cybiskupa Canterbury, który jest zdecydowanym 
i czynnym stronnikiem bezwzględnego oparcia 
polityki brytyjskiej o Ligę Narodow. Obecnie 
zaś wystąpił również czynnie stojący na czele 
licznych i ogromnie upływowych kościołów sek- 
ciarskicli prezydent rady wolnych kościołów, 
Norwood. Poglądy jego ogłoszone w artykule 
w „News Chronicie" są zgodne z poglądami ar­
cybiskupa Canterbury.

„Plan pokojowy Hoare i Lavala me żyje, dzię­
ki Bogu. Opinja publiczna, która go uśmierciła, 
potoczyła się, jak potężna i niepowstrzymana 
fala” . —  Oto jak rozpoczyna swój artykuł dr. 
Norwood-

N a ra d y  dyplom atyczne w  P a ryżu
Paryż. 23. 12. PAT. Premjer Laval odbył

w dniu dzisiejszym szereg ważnych rozmów 
dyplomatycznych.

Premjer przyjął amabasadora włoskiego 
Cerrutiego. Wedłu wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, przedmiotem rozmowy była nomi­
nacja Edena na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych i decyzja angielska o wysunię 
ciu w całej rozciągłości zagadnienia wzajem 
nej pomocy w czasie najbliższego zebrania

Rady Ligi Narodów.
Demarche rządu angielskiego u państw 

śródziemnomorskich została również poru­
szona w czasie dzisiejszej rozmowy premje- 
ra Lavala z posłem greckim Politisem. Ta 
sprawa była prawdopodobnie omawiana ró­
wnież w czasie konferencji Lavala z tuiec- 
kim ministrem spraw zagranicznych Ruszdi 
Aresem, któremu towarzyszył ambasador tu 
recki Suad.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Paryż, 23. 12. PAT. Korespondent Havasa w 

Dessie donosi, iż prawdopodobnem jest, że sa­
moloty, które bombardowały wczoraj okolice je­
ziora Assiangi, pragnęły rozprószyć zgrupowa­
nia wojsk abisyńskich w rejonie, znajdującym 
się na polowoie drogi między Dessie a Makalłe. 
Krążą pogłoski, że bombardowanie nie przyczy­
niło poważniejszych strat, gdyż Abisyńczycy 
zdołali się zawczasu ukryć-

Addis Abeba. 23. 12. PAT. Nominacja Ede 
na na ministra spraw zagranicznych wywo­
łała przychylne wrażenie w kołach rządo­
wych, które sądzą, że polityka Anglj; pod kie 
rownictwem jednego ministra stanie się bar­
dziej jednolita. Koła te przypuszczają że dzię 
ki Edenowi stosowanie sankcyj stanic się ba 
rdziej skuteczne.

Gdańsk? 23. 12- PA1 Bod zarzutem rozpow­
szechniania nieprawdziwych wiadomości o uaro 
dowych socjalistach, wywiadowcy policji poli 
tycznej zatrzymali członka redakcji socjalistycz­
nej „Danziger V0lksstimmc‘", posła do V olk-

MAKKABI OTWIERA SEZON HOKEJOWY 
Wawel—Makkabi

Korzystne warunki atmosferyczne umożliwi­
ły hokeistom Makkabi na rozpoczęcie normal­
nych piać, Toteż drużyna jest w pełnym trenin­
gu. W szeregach białonicbieskich wystąpią Ber- 
gler. Brcnuer, Ritterftanowie, Bergmanuówie, 
Nagoscliiiu-r i kilku nowych, ale utalentowa­
nych graczy.

Na otwarcie sezouu gra Makkabi z silnym ze­
społem Wawelu w czwartek 26 bm. o godz. 9 ?0 
przedp. na własnym torze

stagu, Brosla- Aresztowanie nastąpiło bezpo­
średnio po opuszczeniu przez niego gmachu 
sekrctarjatu Wysokego Komisarza Ligi Naro. 
dów w Gdańsku. W prezydjum policji poddano 
go następnie, mimo nietykalności poselskiej, 
szczegółowej rewizji osobistej- Jednakże żadne­
go materjału kompromitującego nie znaleziono 
i poseł Brost został zwolniony. Złożył on jed ­
nak następnie skargę, zarówno na ręce prezy­
denta policji jak i na ręce prezydenta 5 olk- 
stagu.

Wiedeń. 23. 12. PAT. Dziś ogłoszono aru- 
nestję dla b. uczestników powstania Schuts- 
bundu w lutym 1934 r. Na mocy tej amnes- 
tji wypuszczeni zostali z więzienia major Eif- 
ler, kapitan Loewe i inni byli przywódcy so­
cjalistycznego Schutzbundu, którzy skażam 
zostali za kierowanie rozruchami w lutym 
1934 r. na długoterminowe więzienie (10 do 
20 lat).

Gdańsk, 2J. 12- PAT. Aplikant sądowy Ernest 
łlirszberg, w czerwcu rb. osadzony na rozkaz 
prezydenta policji w areszcie ochronnym, wniósł 
skargę do uajwyższego sądu gdańskiego. Jest 
to pierwsza sprawa wytoczona przeciwko wła­
dzom policyjnym za zarządzenie aresztu ochron­
nego. Proces rozpocząć miał się w dniu dzisiej­
szym, jednak ze względów formalnych odroczo­
ny jest do dnia 13 stycznia 1936 r.

Paryż, 23. 12. PAT- Z wiciu miejscowości 
Francji nadchodzą wiadomości o silnych m ro­
zach. Szczególnie niską temperaturę .zanotowa­
no w okolicach Belforl, gdzie temperatura spa­
dła do — 20 st- W Calous Sur Mer — 10 «t. Na- 
skutek panujących mrozów w departamentach 
północnych przerwauo żeglugę na zamarznię­
tych kanałach.
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KRONIKA KRYNICKA KRONIKA TARNOWSKA
(Iwo) ZARZĄD MIEJSKI wjkaziujc nader 

wzmożoną działalność w  zakresie dobroczynnoś­
ci publicznej. Z inicjatywy p. burm. Mgra Zakrzew 

L skiego organizuje się w Krynicy Ekspozytura Fun 
duszu Pracy, która z groszowego opodatkowania 
pensyj urzędniczych, lokali rozrywkowych, pensjo 
natów i tp. zbierze fundusze na doraźną pomoc 
bezrobotnym w  okresie zimowym. Utworzone zos 

, Inna dwie świetlice w  Krynicy zdroju i w Kry- 
j Tncy Wsi, gdzie odbywać saę będzie dożywianie 

najbiedniejszych. Referat org. - finansowy spo­
czywa W ręku asesora p. Dra Schwarza, referat 
imprezowy w ręku p. Antoniego Kmietowicza.

W ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ wygłosił refe­
rat piątkowy tow. D. Muller nt. „Kwestja język o 
Wa w oświetleniu Pereca*- a ostatnio tow. dr. 
Weiobergcr mówił o aktualjach pn. „Na fali cza-

" KU'*.
Grupa „Bnej BiałiU* odbyła zebranie wtorkowe 

z ref. tow. Mullera.
PRZYJAZD DRUŻYNY JAPOŃSKIEJ do Kry­

nicy nasta.pi 10 stycznia nr. Pozyskanie tej dru­
żyny dla rozegrania meczu hokejowego w Kryni­
cy z drużyną Krynickiego Towarzystwa lloacjo- 
wego i ewenk teamem Polski jest niezuprzeczal- 

L ną zasługą KTH-, któro korzystając z pomocy 
poselstwa polskiego w Tokio uzyskało umiarodaj 
nych czynników japońskich zgodę na rozegranie 
przez olimpijską drużynę japońską meczu w  Kry­
nicy. Wiadomość o  przyjeżdzie egzotycznych goś­
ci wywołała zrozumiało poruszenie. W związku z 
przyjazdem Japończyków będą uruchomione po­
ciągi popularne do Krynicy z Krakowa, Warsza­
wy i Katowic, a to z uwagi na fakt, że w Kryni­
cy odbędzie się pierwszy występ Japończyków na 

-terenie Polski. Enuncjacje IKC., jakoby Japoń­
czycy rozegrać inieli przedtem mecz w Warsza­
wie — jak nas informują u źródła — nie (olcgu-

i ją * na prawdzie, . . . .    ...
y * -  TOWARZYSTWO WŁAŚCICIELI, REALNOŚ­

CI w 'Krynicy odbyło onegdaj Walne Zebranie 
swych członków w obecności Naczelnika Urzędu 
Skarbowego w Nowym Sączu p. Dra Boguckiego. 
Po sprawozdaniu Zarządu wygłosił referat gospo 
darczy p. dyr. Zamorski, poezem rozwinęła się 
ożywiona dwugodzinna dyskusja, która wykazała 
że Zarząd energicznie, choć niczawszo z pełnym 
sirutkiem występował w  obronie interesów prze­
mysłowców pensjonatowy ch. Po wyborach uzupeł 
mających odbyło się posiedzenie Zarządu, który 
ukonstytuował się następująco: prezes p. dr. Xa- 
wery Górski, wiceprezes p. dr. Tadeusz Rachwał 
sekretarz p. dyr. Zamorski, skarbnik p. Kłainut. 
Dr. zarządu weszli pozatem pp. dr. Arecki, Ehr- 
Ucb, Antoni Kmiotowicz, Muszyńska, Pyż, Moj­
żesz Stern, dyr. Szcliński, dr. Zarzycki.

JUBILEUSZ PIĘCIOLECIA ORG. II ANO AR 
IIACIJONI w Krynicy zgromadził ubiegłej nie­
dzieli w sali „Bagateli** cale sjonistyczne społe­
czeństwo Krynicy. Uroczysty raport, okolicznoś­
ciowe przemówienie tow. inż. Czupera —  który 
imieniem Kom. Lok. złożył życzenia pomyślnego 
rozwoju organizacji, a zarazem podziękował tow. 
Wachsbergerównie i lloclihauserównie. za pełne 
poświęcenia kierownictwo organizacją, życzenia 
przedstawicieli miejscowych zamiejscowych or- 

,/ gnnizacyj sjonistycznych, a wreszcie deklamacje, 
chór i świetnie odegrana trzyaktówka z życia pa 
lestyńskiego — złożyły się na piękną całość, któ 
ra nader mile na zebranych wywarła wrażenie.

NA OTWARCIE TORU S.ANECZKOWEGO kló
re nastąpi we środę 25 bm. odbędą się saneczkar 
skie zawody klubowe z  udziałem KTH., „Makka- 
bi‘- „Strzelca" i Z w. Rez. Do zawodów tych slnje 
mistrzowska para Enkerów z Makkabi.

TRADYCYJNY WIECZÓR CIŁANUKOWY odbę 
dzie się w sobotę, 28 bm. w „Bagateli** a udzia­
łem Iow. Dra Tischa z N, Sącza. P o uroczystoś- 

! ci wielka zabawa taneczna.
PO WYROKU UWALNIAJĄCYM.... DO WIĘ­

ZIENIA idzie sic rzadko. Niemniej jednak wypad 
ki takto się zdarzają. Stanisław Chomik i Ludwik 
Jędruszczak stanęli onegdaj przed nowosądod- 
kim sądem okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Muszynie pod zarzutem czerpania zysków z nie­
rządu, a gdy dla braku dowodów winy zostali 
uniewinnieni —• ui adowali się tak bardzo, że aż.„ 
poranili ciężko nożami zatrudnonych przy budo­
wie drogi robotników a nadto stawili czynny o- 
pór policji. Krewkich młodzieńców osadzono w 
więzieniu.

;

Z OPIEKI NAD BIEDNĄ DZIATWĄ Istnieją­
ce w Tarnowie dwa stowarzyszenia dla opieki 
nad biedną dziatwą rozwija ostatnio bardzo mten 
żywną działalność. Stowarzyszenie „Opieka nad 
biedną żyd. mlodz. szkolną * pod przewodnictwem 
p apt. mgr. Taiibclcsa i dont. p. J. Korniły stora 
się głównie pomóc dziatwie szkolnej przez dos­
tarczenie jej odzieży, lekarstw, książek, i td. Sto­
warzyszenie zaś „Ochronka żydowska** pod kie­
rownictwem p. dra Menderera ogranicza się na­
razić do udzielania pomocy pozaszkolnej ubogiej 
młodzieży żyd. Dotychczas przeszło óO dzieci ko­
rzysta z pomocy pozaszkolnej pod kierownictwem 
kwalifikowanych sił nauczycielskich, a począw­
szy od przyszłego tygodnia odbywać się będą dla 
dzieci ochronki 5 razy w tygodniu kursa języka 
hebrajskiego.

ŚWIĘTO CHANUKA W TARNOWIE. Święto 
Chanuka obchodzono w Tarnowie w kilku orga­
nizacjach sjonistycznych. I tak org. Akii a urzą­
dziła w sobotę dnia 21 bm. Msibe chanukową z 
udziałem tow. J. Neigera, ponadto urządziła org. 
młodzieży mizraehistycznej „Bruria** w  Ijun sa­
mym dniu wieczór chanukowy. Staraniem zaś nilo 
dzieży gimn. ko,-ii. Tow. „Safa Berura*- odbył się 
w sobotę dnia 21 bm. w sali Sokola wieczór cha­
nukowy, na program którego złożyły się prócz 
uroczystego zaświecenia świeczek chanukowych, 
i prócz śpiewu chóru szkolnego i dcklainacyj — 
pizeniówienie prezesa wydziału Tow. „Safa Be- 
rura*' tow. J. Neigera oraz odegranie przez ucz­
niów I. aktu dramatu Jakóba Kahana pL „Król 
Izraela**. Organizacja młodzieży ..Ilanoar llacjo- 
ni*‘ przygotowuje na ostatni dzień chanuka pię­
kny wieczór chanukowy. W Cjouim Baalcj Mikcoa 
referował o święcie chanuka w sobotę dnia 21 bm 
Iow. dr. Schcnkel.

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO TRZY ORG. 
SJON. V/ TARNOWIE. Inauguracja Uniwersyte­
tu Lud, przy org. sjon. w Tarnowie. odbyła się 
w piątek wiecz. dnia 20 bm. Przy szczelnie wy­
pełnionych publicznością salach org. sjon. wy- 
głosil pierwszy referat tow. dr. Chomct na le­
jna t „Problem arabski w Palestynie**. Następny 
referat nt. „Etyka żydowska*- wygłosi w  piątek 
dnia 27 bm. tow. J. Neiger.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ WYDZIAŁU STO­
WARZYSZENIA KUPCÓW. Wybrany ostatnio 
wydział stow. kupców ukonstytuował się nastę­
pująco: prezes p, J, Ileuraan, wiceprezesi: pp.
Wilhelm Rubin, i Dinlenfass Samuel, sekretarz: 
p. mgr. II. Spiełmam, skarbnik: p. Salo Gełb a 
gospodarz p. Fries.

KURS INSTRUKTORSKI HANGAR HACJONI. 
W dniach od 29 grudnia do G stycznia odbędzie 
się w Tarnowie kurs instruktorski dla gniazd 
tegoż okręgu z udziałem członka Komendy Na­
czelnej. Zadaniem kursu instruktorskiego będzie 
przygotowanie młodych kierowników do objęcia 
odpowiednich stanowisk kierowniczych w poszczę 
gćłnyeh gniazdach, przyczera plan pracy kursu 
obejmuje cykl referatów z różnych dziedzin jak 
wychowawcze, ideowe, skautowe i td.

POŻEGNANIE P. PUŁK. DYFL. MGRA. STEF 
P.RONIOWSKILGO. W dniu 18 bm. delegacja w 
oeobach p. starosty Mieczysława Lissowskiego. 
p. wiccstarosly Mgra. Adama Choczyńskiego, p. 
sekretarza Rady Powiatowej mgra Jerzego Mar 
ca oraż przedstawicieli społeczeństwa larnpws- 
łuego w osobach p. prezydenta miasta Dra Bro­
dzińskiego, wiceprezydenta mgra Kołodzieja, law

N A P U R I M  I P E S A C H
indywidualne i grupowe 

przejazdy turystyczne 
D O  P A L E S T Y N Y

organizuje najtaniej 
Egzekutywa Organizacji Sjonńrtycznej 
Kraków. J, Dietla 107, Tcl. 108-84.

NOWY ROK NA MA GÓR CE ł
Liga Popierania Turystyki — Delegatura w 

Krakowie przy popai-ciu Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państwowych organizuje dnia 1-styczniat 1935 
r. wycieczkę narciarszą pociągiem popularnym do 
Makowa.

Odjazd z Krakowa o godz. 7.55. Przyjazd do Ma­
kowa o godz. 10.02. Odjazd ze suchej o godz. 18.00 
Przyjazd do Frakowa o  godz. 20.20.

W  programie: Wycieczka na Magórkę ze zjaz­
dem do Suchej pod kierownictwem fucliowycii 
przewodników. Zbiórka przed stacją w Makowie 
po przejeździć pociągu. Cena Karty uczestnictwa: 
3 6o'zI.

U A P aU nJA  u A Ł I ln lJ
wspaniałe widów ,sko filmowa w Kinie ADRIA

GARDEROBA I SREBRO
(or) \V mieszkaniu Jakóba Langera, kupca, 

zam. przy ul. Starowiślnej 54. „bawili** niepożą­
dani goście, którzy zabrali ze sobą kandelabry, 
nakrycia'stołowe srebrne i garderobę, ogólnej 
wartości 3.000 zl.

GIMNAZJUM BEZ RADJA
(or) Do świetlicy VIII Gimnazjum w  Krako­

wie zakradli się złodzieje, , których łupem padł 
aparat radjowy 4-lampowy z rozglośnikicm, war­
tości 270 zł.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM
(or) \V mieszkaniu Stefana Kanarka, zam. przy 

ui. Bonerowskiej 3. uległa zatruciu gazem Świetl­
nym Kuneguuda Kicrtz, Służąca. Zawezwany le­

karz Pogotowia Ratunkowego stwierdził zgon 
Kiertrzówny.

Bezsenno# wyniszcza organizm
a powslaje często wskutek zaburzeń układu ner­
wowego. Zioła Magistra Wolskiego „Pasiyerosa * 
zawierają roślinę o  własnościach uspakajających 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one 
zaburzenia systemu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczcucie niepokoju), sprewa 
dzają krzepiący, naturalny sen i stosują się w  cier­
pieniach czynnościowych układu nerwowego. Ze 
względu na swe łagodne działanie (pozbawione 
szkodliwych wpływów ubocznych) mogą być sto­
sowano bez obawy przyzwyczajenia przez wszyst­
kich bez różnicy wieku. Zioła zc znak. ochr. „Pasl- 
verosa*- do nabycia w aptekach i drogerjach (skła­
dach aptecznych). Wytwórnia Magister E. Wolski 
Warszawa, Złota 14. m. 1.

iiika p. Komusińskicgo i radnego p. Samuela Zin 
sa udała się do Dowództwa Garnizonu by pożeg­
nać opuszczającego Tarnów P- pułk. dypl. Stefana 
Rroniowskiego, wręczając mu po przemówieniu 
od powiatu majolikę a z miasta monografję o 
Tarnowie oraz kwole 27G zl. na cele społeczne 
wedle uznania p. pułkownika. Kwota powyższa 
zestala zebrana wśród społeczeństwa na ten cel 
zLmiast wydatków- na bal pożegnalny.

Kupony ulgowe „Nowego Dziennika”  w Zakopanem
Z A K O P A N E ,,B R i S ! 0 L u  -  ZAKOPANE
"s™ W  „JASZCZURÓWCE**
K U P O N  U L G O W Y  Si,;

za okazaniem niniejszego kepouu każdy gość

otrzyma 20°|. zniżki
od ceny konsumeji. 

ORKIESTRA KOMPOLYTOROW
JCLLY BOYS i S i A G A S i

KUPON ULGOW Y
Za okazaniem niniejszego kuponu każdy gość

otrzyma 20°|o zniżki p o d e ,  

F1VE 0'CLOCKÓ W i WIECZ. DANCINGÓW
W KAWIARNI i RESTAURACJI „BRISTOL*4.

WAŻNIE \ A  DZIEŃ 27 GRUDNIA 1935. Ważne dla 1 osoby na dzień 27 go grudnia 1935.
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|  wo.ne posady |

SZWACZKA do szy­
cia kapeluszy na ma­
szynie „Anita i 
„Oberetich poszuki­
wana. Zgłoszenia pod 

„Zdolna A “  do Adm. 
Nowego Dziennika.

4462g

DO OBJĘCIA posada 
akuszerki w Szpitalu 
Żydowskim w Przemy 
ślu z dniem 15. I. 
1936. —  Wymagana 
praktyka we więk­
szym zakładzie naj­
mniej przez 2— 3 lat 
Świadectwa skierować 
do dnia 10. I. 1936 
do Dyrekcji Szpitala.

6772kr

)  Fasad łB ff lm la  j
MŁODY energiczny, 
urezentalywny w bran 
ruch: czekoladowej,
łpożywczej, galante­
ryjnej, kosmetycznej 
doskonale zaprowa­

dzony poszukuje za- 
ilepstwa. Zgłoszenia 
do Adm. Nowego 
Dziennika pod „P o ­
dróżujący*.

|  Haum i wychowan e |
K S I Ę G O W O Ś C I

S 1 E N O G R A F J I ;
MASZYNOPISMA;

K A L I G R A F I I ,
ect.,

nauczy się bezwzględ 
nie każdy w uczelni
F E I N B E R G A  
STAROWIŚLNA 28. 
Najlepsze wyniki za. 
pewnioue. 6251kr

POTRZEBNA pierw- 
szorzędna pomoc do 
matury specjalnie ma­
tematyka za całkowi­
te utrzymanie. Zgło­
szenia: Starowiślna
93b m. 10. 446 Ig

\ Sprzedaż |
PLANDEKI, płótno 
nieprzemakalne MAN­
SFELD, Katowice. 
Młyńska 25 6571kr

JADALNIE z drzew 
egzotycznych najnow­

sze projekty własne. — 
Fabryka Mebli ,STYL‘ 
Kraków, Wiślaa 8. — 
Ceny fabryczne zniżo­
ne. 5938kr

DO NART ELASTY- 
CZNE PASY modele 
wiedeńskie w cało. 
ściacb pasach binstni 
kaeh, poleca Zimę- 
towa, Stradom 27 w 
podwórcu. 6574kr.

LAKIERY, artykuły 
gospodarcze najtaniej: 
„ F A R B O B L A S K "  
właściciel: M. JUDA 
Kraków, Kalwaryjska 
29, tel. 149-79.

| Zdrojowiska |
ZAKOPANE. —  Mi­
ły i przyjemny pobyt 
zapewnia ZNANY 
PENSJONAT „JU- 
l!A N D “ CHAŁUBIŃ­
SKIEGO tel. 1423. -  
Pensjonat gruntownie 
odnowiony, pokoje 
słoneczne z balkona­
mi. kuchnia wykwint­
na rytualna. CENY 
PRZYSTĘPNE.

ZAKOPANE. Pensjo­
nat „T R Z Y  RÓ2E“  —  
obok „Stamary“ Tel- 
1586 pod zarządem 
CH. STERNA (w ubie 
głym sezonie zimo­
wym prowadził „Gra­
nit’* poleca pełnokom 
fortowe pokoje z cie­
płą, zimną wodą bie­
żącą w pokojach. Cen­
tralne ogrzewanie 
Radjo. Wykwintna ku 
chnia rytualna. — 

6378kr

S E I F E R T

1 Maszyny do pisania olbrzymi wybór najtaniej
ń . UW ENSTEIN. Zwienynietka 11 1

NARCIARSKIE kursy 
dla początkujących i 
zaawansowanych pod 
kierownictwem instru 
ktorów PZN'u, przy 
pierwszorzędnym, — 
komfortowym pensjo­
nacie „Zakątek-1, Za­
kopane, obok pensj- 
„Stamary". —  Koszta 
nauki jazdy wraz z 
wykwintnem utrzyma 
niem rytualnom wync 
gzą zł. 6.—  dziennic.

6740ki

ZAKOPANE pensjo­
nat „JANUSZEK' F- 
STORCHOWEI, ul-
Chałubińskiego, tel. 
1772, poleca słonecz 
rie dobrze umeblowane 
pokoje z wykwintnem 
rytualnem utrzyma­
niem po cenach b. ni­
skich Doborowe to­
warzystwo. Pclny kom 
fort Radjo i patefon 
instruktor sportów 
zimowych w willi. — 

6688kr

r^liezapomnij 
o pomocy zimowej 
dla najbi ed niej/zych

fkładdj dalki 
ui KKO minftn Krako- 
t u d  r z p i t f t l n a i 7

Noj znaczek Pomocy 
Zimowej jawnie

Znany komfortowy 
pensjonat
-  telefon Z.18 —RABKA

55. HENRYKA BECKA
po gruntownym remonc e j u t  o t w a r t y .
Uprasza, się o wcześniejsze zamówieni* 6<69kr

ZAKOPANE. Pierw­
szorzędny pensjonat 
„Piast" pod kier.
Beck-Malzowcj pole­
ca pokoje słoneczne z 
balkonami z pełnym 
komfortem Kuchnia 
wyśmienita rytualna- 

Zgłoszenia: „Piast’ ’,
Zakopane, ul. Sienkie­
wicza, Tel- 1432- —

K R Y N I C A
P EN S JO N A T  L O T O S  SS B S S ^ rS S śS

pod zarządem
Drowej R. i S. WAHRHAFHGOWEJ

Palny komfort -  Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogrzewanie — Pokoje słoneczne -  kuchnia wykwintna 
Ceny niskie. Cały tok otwarty

RABKA. Pensjonat 
„Opieka" telefon 326 
Otwarty od 10 grud
nia. Willa kom forto­
wa. Centralne ogrze­
wanie- Dla dzieci 

szkolnych osobny od­
dział. Zarząd: Hoch-
man - Strasserowa. — 

6200kr

POKÓJ na biuro or­
ganizacyjne poszuki 
wany. Zgłoszenia pod 
,,Zebulon‘ ‘ do Adm. 
Nowego Dziennika.

4464g

| Lokale [ | Różne |
STARĄ GARDEROBĘ 

męską zamieniam BEZ 
DOPŁATY na pierw­
szorzędne bielskie ma- 
terjaly ubraniowe. Na 
wezwanie przychodzę 

do domu. TEL. 133-74

Pierwszorzędny
P r n s j o n a  I
telefon Nr. 1273 
(droga  do B ia łego)

pod zarządem A M A L J I  W E I N D U N G O W E J
przyjmuje zamówienia na wakacje i sezon zimowy. 
Na Żądanie wysyłamy prospekta. Ceny przystępne.

ZAK O P A N E 
„PRZYSTAŃ “

•»ZA K O P A N E „P A ŁA C E
R e p re z e n ta cy jn y , n o w o cze sn y  
H O T E L - P E N S J O N A T

Wszystkie pokoje słoneczne, pokoje z balkonami. 
Apartamenty z łazienkami. Bieżąca zimna i gorąca 
woda w pokojach. Centralne ogrzewanie. Bezkon­
kurencyjnie wykwintna kuchnia. Telefon 1 6 5 1 . 

Prospekty na Syczenia.

ZNIŻONE CENY INSERATÓW
Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zl. 5*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . „  10*—

Podziękowania lekarskie d o  2 5  m m .  Z ł .  1 0 * — 
Nekrologi (irtipsytfry) d o  6 0  m m .  w  I .  ł a m i e  „  2 0 * —

1 0Drobne ogłoszenie ze słowo I V  gr. Dla poszukujących pracy 

Ogólna taryfa mserafowa uwidoczniona Jest u dołu niniejszej strony

5 g r .

miesiąc i

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia <M.z m  prowincji 
i z przesyłką pocztową , , , , , <  

Zagranicą z przesyłką pik z ,  „
OGŁOSZcW lA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr v 

tekście i nadesłanem na łamy po 76 milimeh 
nów  po 38 milimeir. — Najmniejsze ogłoszenia u.

„  4*30 kwart, ab 12*90 
.  7-50 „  ,  22*50

Jednym łamie. Strona w 
Strona za tekstem 6 U-
lu.e iwzyiny za 16 słów

LENY w złotych: L etrona 1*25. ■— Tekst 1— . Nadesłane 0‘7o. — Za tekstem
6-25. w* Drobna od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. (Jratu 
łacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia miejsca aolicza się 25 ;» 
ZŁ. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL śluone i  zaręczynowe 
dry) do 60 om . w i, tamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie 10*—, Nekrologi (klepsy 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwtąt

Wydawca.: Za wya. „fsuwy i/u tu u is" ; Zygmunt uoouwald- — Redaktor odpowiedzialny: 'Jr. Atojzeez Kauł&r
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraaow, Orzeatkowej 7, pod sa rą d . Maksymiljana Foldmauna.


